
Nr. 247.
Knryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

JRedakcya:
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dycji a:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitung 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. —- Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor oipowieizialny: Czwartek, 28 października 1886. STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
AJENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchma ' Frendler. w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
w azy ei, reznie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie/Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Haasenstein & Vogler:

czone artykuły dwóch dzienników rosyj­
skich. Ze i urzędowa Rosya, choć w 
nieco dyplomatyczniejszej formie, wywie­
sza sztandar panslawizmu, dowodzi i na­
stępujący carski rozkaz dzienny, wydany 
do armii lądowej i floty z okazyi odsło­
nięcia pomnika dla poległych żołnierzy 
w wojnie w r. 1877 i 1878 :

Niechaj ten pomnik -r- tak brzmi rozkaz 
— przypomina po wieczne czasy bohaterstwo 
wojowników, którzy przy boskiej pomocy 
okryli nową sławą sztandary i imię rosyjskie. 
W dniu tym uroczystym zwracamy się do 
was, dowódzcy, admirałowie, żołnierze i ma­
rynarze Naszej walecznej i bohaterskiej floty, 
ażeby wam powiedzieć, że ufamy waszemu 
niewzruszonemu przywiązaniu, że jesteśmy 
dumni na wasze czyny i wraz z całą Rosyą 
pamiętamy o waszych zasługach, jakieście po­
łożyli około tronu i ojczyzny. Niechaj te 
wspomnienia będą rękojmią dla Mnie i całego 
narodu rosyjskiego tego głębokiego przekona­
nia, że we wszystkich utrapieniach, jakieby 
Bogu podobało się w przyszłości zesłać na 
Rosyą, armia i flota rosyjska pozostaną za­
wsze na wysokości wojennego bohaterstwa i 
niewiędniejącej nigdy sławy, którą zdobyli 
nasi przodkowie i która tak promiennie ja­
śniała i wzmagała się przed oczami naszemi.

Carski ten rozkaz dzienny nie brzmi 
wprawdzie tak dumnie i nie rzuca Euro­
pie rękawicy wyzwania do walki, jak 
w roku zeszłym taki sam ordre de bataille, 
wygłoszony podczas uroczystości poświę­
cenia okrętu w Sewastopolu, ale nie tru­
dno w nim dopatrzeć się tej samej prze­
wodniej myśli, która, wedle „Święta" i 
„Petersb. Wiedom.“, widnieje jak nić 
czerwona przez cały przeciąg tysiącletniej 
historyi rosyjskiej.

Wracając raz jeszcze do kwestyi buł­
garskiej, którą Rosya na modłę swą pan- 
slawistyczną chce uregulować, zapisujemy 
z przyjemnością, że rejencyi bułgarskiśj, 
toczącśj tak zaciętą walkę z pansławi- 
zmem rosyjskim, powiodło się przywrócić 
przyjazne stosunki z sąsiednim narodem 
serbskim. Wysłannik bułgarski, dr. Strań- 
ski, rezyduje dziś jako ajent dyplomaty­
czny w Białogrodzie. W dniu wczoraj­
szym odbył z nim konferencyą minister 
serbski spraw zagranicznych Franassowicz 
i król Milan uznał Strańskiego za ajenta 
dyplomatycznego przy swym dworze.

Z kwestyą bułgarską idzie usta­
wicznie w parze druga również ważna 
sprawa przyszłych przymierzy na przypa­
dek, gdyby Rosya, lekceważąc postano­
wienia traktatu berlińskiego, zechciała 
na półwyspie bałkańskim przeprowadzać 
swą politykę panslawistyczną. Póturzędo- 
wy węgierski dziennik „Nemzet“ radzi 
w najnowszym swym artykule, ażeby 
Niemcy i Austrya zawarły sojusz z Wło­
chami celem zapewnienia wolności morza 
Śródziemnego i niepodległości półwyspu 
bałkańskiego. Wystąpienie „Nemzeta“ 
świadczy ponownie o niezadowoleniu Wę­
grów z polityki wschodniej hr. Kalnokie- 
go. Dzienniki tymczasem włoskie nie prze- 
stają roztrząsać kwestyi, które z przy­
mierzy byłoby dlaWłoch najkorzystniejszem. 
Półurzędowe dzienniki, jak „Popolo Ro­
mano,“ „Opinione“ i „Stampa“ radzą 
trzymać się Niemiec i Austryi, a prasa 
opozycyjna nawołuje do sojuszu z Francyą 
i Anglią. Sojusz ten już z tego powodu 
jest prawie niemożliwy, jeżeli zważymy, 
że Anglia i Francy a toczą obecnie spór 
zacięty o Egipt- 1 tak organ angielskie­
go świata kupieckiego odmawia Fran- 
cyi prawa mieszania się do spraw egip­
skich, z wyjątkiem kwestyi finansowej. 
„Gdyby p. Waddington — pisze „Times“ — 
miał żądać od rządu angielskiego ozna­
czenia terminu ewakuacyi Egiptu przez 
wojska angielskie, to minister Iddesleigh 
oświadczy mu jasno i kategorycznie, że 
Anglia ze względu na własne i innych 
mocarstw interesa, których obronę powie­
rzyła jśj Europa, rozsądzi sama, kiedy 
ma Egipt opuścić." — Jakeśmy już da­
wniej pisali, ta kwestya egipska rozbija 
wszelkie usiłowania mocarstw, zmierzające 
do wytworzenia ściśle określonych soju­
szów, i ułatwia Rosyi jśj gospodarkę w 
Bułgaryi.

POWłMlń) 27 października.
(Panslawistyczny program Rosyi i carski rozkaz 
dzienny, wydany z okazyi odsłonięcia pomnika dla 
poległych żołnierzy w r. 1877 i 1878. — Przywró­
cenie stósunków dyplomatycznych pomiędzy Bnłga- 
l-yą a Serbią. — Sprawa sojuszów i zatarg Fran- 

cyi z Anglią o Egipt.)

Podczas gdy członkowie rejencyi buł­
garscy i nowo wybrani posłowie zbierają 
się w Tirnowie, to jenerał Kaulbars i 
Nekliudow odbywają w Zofii konfereucye 
z Karawelowem i metropolitą Klemensem 
i układają plany, zmierzające do obalenia 
legalnej władzy i niepodległości bnłgar- 
skiój. Podczas gdy w Wiedniu i Berli­
nie. przyznają Rosyi moralny tylko wpływ 
i pierwszorzędną do odgrywania rolę w 
Bułgaryi, a zresztą wskazują na traktat 
berliński jako obowięzujący i przepisują­
cy Rosyi jój zachowanie się w obec Buł­
garyi, to prasa rosyjska, nie wyjmując 
nawet półurzędowej, nie tylko lekceważy 
sobie przepisy tegoż traktatu, ale doma­
ga się nawet jego zmiany na rzecz „po­
krzywdzonej“ Rosyi. W tych dniach 
przypadła rocznica wymiany Dobrudży na 
część Bessarabii, stanowiącą dawniej te- 
rytoryum rumuńskie. Zamiana ta tak 
zresztą niekorzystna dla Rumunii doko­
naną została na zasadzie traktatu berliń­
skiego. Prasa rosyjska nie omieszkuje 
korzystać z tój sposobności i domaga się 
od Europy zwrotu Dobrudży.

Dobrudża — piszą ,,Petersb. Wied.“ — 
to naturalna droga dla wojsk rosyjskich, idą­
cych na półwysep bałkański. Ośm lat temu 
rękami naszej własnej dyploinacyi stworzy­
liśmy między sobą a Bułgaryą zupełnie nie­
potrzebną zaporę, bez której dzisiejsza nasza 
akcya przybrałaby zapewne inne formy i przy­
niosłaby inne rezultaty, bez wielkich kosztów 
i rozlewu krwi. Skargi na to, co się stało, 
byłyby daremnemi, ale czyż z tego wypływa, 
abyśmy przy pierwszej lepszej sposobności, 
kiedy bieg politycznego życia Europy skom­
plikują zawikłania zachodnio-europejskie, nie 
mieli naprawić tego błędu, ofiarując Rumunii 
kompensatę na południowo-zachodniój jej stro­
nie ? Podobne propozycye w języku urzędo­
wym dyplomatów nazywają się zwykle niezgo- 
dnemi z lojalną i szczerą polityką Rosyi ; ale 
przypomnijmy sobie, że od roku 1856 —1870 
tak samo patrzano na każdy projekt rosyj­
skiej floty wojennej na morzu Czarnóm, a od 
1870—1876 na wszelką myśl o tej samój 
części Bessarabii, która w roku 1878 prze­
szła w nasze posiadanie. Czy to w Warnie, 
czy na jednej z wysepek około Dardanelów, 
czy też nakoniec w Dobrudży, Rosya musi 
mieć punkt oparcia dla bezpośredniego i cią­
głego oddziaływania we własnym interesie na 
sprawy półwyspu bałkańskiego.

Jeszcze wyżej i w całym blasku roz­
tacza sztandar tego pauslawizmu rosyj­
skiego „Świet“, który zabrawszy także 
głos z okazyi odstąpienia Dobruczy Ru­
munii, tak mniej więcej pisze :

Panslawizm jest to naturalne przodowni­
ctwo Rosyi w związku narodów półwyspu bał­
kańskiego, pokrewnych wiarą i językiem ; pau- 
slawizm ma za dogmat swój samo władztwo, 
prawosławie i narodowość, to jest ten sam 
dogmat, na jaki składała się tysiącletnia hi- 
storya Rosyi.

Panslawizm rosyjski toć to naturalna przy­
szłość Rosyi, toć to konieczny wynik prawi­
dłowego państwowego rozwoju, toć to natu­
ralne skupianie się ziem „rosyjsko-słowiań- 
skich“, rozpoczęte za czasów Iwana III w 
Moskwie i zwolna wiążące w jednę trwałą ko­
ronę Psków, Twer, Nowgorod, Malornś, Bia­
łoruś i Polskę...

Przypuszczać, że to skupianie się stanie 
na punkcie, na jakim dziś znajduje się pań­
stwo rosyjskie, byłoby to najzupełniej nie poj­
mować ani ducha historyi rosyjskiej, ani 
ducha rosyjskiego narodu. Ten wzrost będzie 
rozszerzał się coraz bardziej i nieustannie do­
póty, dopóki nie dojdzie do całkowitego ple­
miennego zjednoczenia wszystkich części sło­
wiańskich!... Dyplomaci, którzy stać będą w 
poprzek temu państwowemu i narodowemu 
rozwojowi, którzy starać się będą iść we 
własnym osobistym interesie po drogach usła­
nych cudzoziemską intrygą i złotem cudzo- 
ziemskićm, zapracują sobie co najmniej na 
brak szacunku i antypatyą, to jest na to, 
co jest dzisiaj już udziałem działaczy kon- 

’ gresu berlińskiego i ich godnych następców!
Cóż na ten program polityczny 

„Święta“ i „Petersb. Wiedomosti" odpo­
wiedzą w Berlinie i Wiedniu? Pólurzę- 
dowe dzienniki dwóch tych stolic jeszcze 
wczoraj zapewniały Europę, że Rosya 
szanować będzie traktat berliński i obej­
mując pierwszorzędną rolę w Bułgaryi, 
nie sięgnie po jej niepodległość. Jakie 
może mieć znaczenie ten optymizm pół- 
urzędowców wiedeńskich i berlińskich, 
wyjaśniają nam najlepiej wyżój przyto­

Bank ratunkowy.

Dowiadujemy się, że komisya wy­
konawcza Banku ziemskiego obrado­
wała z współudziałem kilku osób przy­
branych przez dwa dni nad statutami 
Banku i dalszemi przygotowaniami. 
Rozpatrywano też różne projekta na 
ręce komisyi z kilku stron nadesłane.

Spodziewać się należy, że z uchwał

komisyi wynikną rychło praktyczne 
kroki w postępie sprawy tak naglącej 
i ważnej, a ktokolwiek przez komisyą 
powołanym zostanie di> współdziałania, 
zapewne wedle możności nie uchyli się 
od obowiązku obywafUskiego.

W ostatnim numerze (41) petersbur­
skiego „Kraju" znajdujemy artykuł wstę­
pny w sprawie banku ratunkowego dla 
W. Ks. Poznańskiego, w którym na sa­
mym wstępie czytamy, że „dla społeczeń­
stwa polskiego nie ma, obecnie sprawy 
ważniejszej, nie ma zadania świętszego, 
jak wytężenie wszystkich usiłowań dla o- 
brouy zagrożonej wywłaszczeniem ziemi 
wielkopolskiej.“

Następnie podaje „Kraj“nazwiska tych, 
co dobrowolnie pozbyli się ziemi ojczystej, 
i tak pisze:

Jeżeli jednak w danych warunkach uzna- 
jemy słuszność systemu astralnego „boycotto- 
wania“, to z tem większą usilnością winniśmy 
zalecać konieczność pracy dodatniej dla obrony 
bytu. Jednym ze środków skutecznej obrony 
banku ratunkowego jest Właśnie sprawa, która 
długo ze szpalt dziennikarskich i narad „buch- 
manowskich“ nie mogła przejść w sferę czy­
nu. Przytem naturalnie nie brakowało i wza­
jemnych rekryminacyi i zwalania winyna drugich. 
Organa wielkopolskie wyrzucały innym dzielni­
com obojętność, odwrotnie mieszkańców Poznań­
skiego i Prus dotykał zarzut braku inicyatywy i 
nawet pewnego niedołęztwa. Rzekomym powo­
dem zwlekania były, zdaniem jednego z pism 
warszawskich, rozmaite kwestye osobiste, z 
których Wielkopolska długo wybrnąć nie 
umiała. Trudno jednak uwierzyć, aby mania 
sejmikowania była tak głęboko zakorzenioną 
w charakterze polskim, byśmy na tonącym 
okręcie spierali się o wybór kapitana. Wo- 
liray raczej z „Czasem“ przypuszczać, że 
wpływało tutaj uczucie . ¿Jasnej niemocy i 
przeświadczenie' ó potędze pruskiego rządu. 
Bo niełatwo wśród ciężkich warunków bytu 
obronić się zniechęceniu i pesymizmowi, nie 
łatwo walkę podjąć a rąk nie opuszczać, gdy 
się zna olbrzymie siły przeciwnika.

Podając następnie wiadomość o zało­
żeniu „Banku ziemskiego“ w Poznaniu i 
o jego celu, tak się odzywa organ pe­
tersburski :

Wprawdzie od wybrania komisyi do oca­
lenia chociażby jednego majątku polskiego 
droga jeszcze daleka i o „czynach“ mówić 
przedwcześnie, ale w obec zwyczajnych w sto­
sunkach naszych trudności, z jakiemi każda 
idea w ciało się przyobleka, w uchwałach 
wielkopolskich widzieć należy objaw pociesza­
jący i dowód, że sprawa na dobrej znajduje 
się drodze. Instytucya przyszła będzie prze- 
dewszystkiem ogólno-narodową, chodzi bowiem 
o utrzymanie ziemi dla narodu a nie dla klas 
i stanów społecznych lub poszczególnych je­
dnostek, i ta właśnie cecha nadaje jej chara­
kter sympatyczny i potęgę moralną. Nadto 
przyszły statut, o ile sądzić można, wyłącza 
bardzo słusznie działalność filantropijną i nada 
przyszłej instytucyi jak najracyonalniejsze 
podstawy finansowe. W walce o byt unikać 
bowiem należy czułostkowości. W czasach 
panowania kapitalizmu i jego ideałów, w cza­
sach biedy powszechnej i „siedmiu lat gło­
dnych," przeceniać znaczenie i wpływ idei 
ofiary i powszechnego zaparcia się byłoby 
szlachetną naiwnością, po której zostałoby 
może potomkom naszym godło, że „sic itur 
ad astra,“ ale zabrakłoby dla nich ziemi 
polskiej. Słusznie więc grono ziemian po­
znańskich dąży do utworzenia instytucyi, 
która zapewniłaby akcyonarynszom pewne, 
chociaż umiarkowane zyski i o ile możności 
unikała strat nieprodukcyjnych. Kapitałów u 
nas nie brak. Kierownikiem banku może być 
tylko człowiek fachowy, utworzenie jednak pe­
wnej rady nadzorczej, niejako komitetu zaufa­
ni? publicznego, złożonego z ludzi znanych ze 
swego patryotyzmu i uczciwości nieposzlako­
wanej oraz finansowo odpowiedzialnych, wy- 
daje się nam koniecznem.

Zebranie przedwyborcze w Poznaniu.
Dziś o godzinie 8 wieczorem odbędzie 

się walne zebranie przedwyborcze, celem 
wyboru komitetu miejskiego i kandy­
datów.

„Orędownik“ uwidziawszy sobie, że 
komitety i cztery pisma polskie, „popie­
rające interesa szlachty“, ubliżają 
godności obywatelskiej mieszkańców 
miasta Poznania — ponieważ uwidzia! 
sobie dalej, że grono obywateli, którzy 
wyborców miasta Poznania zaprosili na 
wiec dzisiejszy, przywłaszczyło sobie nie­
prawnie władzę, której nie ma,

przeto „Orędownik“ zapowiada 
(dziwne jasnowidzenie!), że dzisiejsze ze­

branie będzie bardzo burzliwe (to 
„Orędownik" drukuje tłusto), i że łatwo 
może być rozbite.

My tego rodzaju insynuacye uważamy 
za grzeszne i niegodne, i nie rozumiemy, 
jak pismo, szanujące „godność obywatel­
ską“, o której „Orędownik“ tylokrotnie 
wspomina, może po prostu podburzać wy­
borców do rozbijania zebrań przedwy­
borczych.

Komitet wybrany przez pewną część 
obywateli nie spełnił swych powinności. 
Kilkunastu obywateli, należących do in­
nego komitetu, wyręcza ów komitet w 
rozsypce będący — wzywając obywateli, 
aby się zebrali na wiec przedwyborczy.

To „Orędownik“ nazywa ubliżeniem 
godności mieszczaństwa — i na tej fikcyi 
„oburzenia mieszczan“ funduje teoryą roz­
bijania wieców, w chwili, kiedy wybory 
za pasem, kiedy potrzeba wytężonej pra­
cy przez całe 10 dni, które nam jeszcze 
pozostawają, aby wybory jako tako zor­
ganizować.

„Orędownik“ pisze, że jedni obywa­
tele są „oburzeni do głębi“, drudzy 
„parskają ze śmiechu“ na widok tego, 
co się dzieje. Zaiste że każdy rozsądny 
i sprawę naszę miłujący obywatel musi 
się oburzyć na widok tej niegodnej takty­
ki „Orędownika“ — a śmiać i cieszyć 
mogą się tylko przeciwnicy nasi, którzy 
zapewne wyciągną zyski z przygotowa­
nej borby.

Ponieważ nie sądzimy, iżby taktyka 
„Orędownika“ mogła zyskać wielu 
zwolenników, przeto prosimy wszystkich 
ludzi dobrej woli, aby, licznie stanąwszy 
na zebranie, nie pozwolili tych zamysłów 
„Orędownikowych“ przeprowadzić.
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Za twoje myto, kijem cię obito.
Tak mogą sobie powiedzieć postępo­

wcy, którzy w okręgu wyborczym gru- 
dziądzko-brodnickim głosami swemi przy­
czynili się do przeprowadzenia kandydata 
narodowo-liberalnego przeciwko kandyda­
turze p. Rybińskiego.

„Post" podawszy ten fakt, wzywa 
wszystkie stronnictwa niemieckie, aby 
w I okręgu berlińskim w zwartym szere­
gu wystąpiły przeciw stronnictwu postę- 
powo-wolnomyślnemu.

„Nordd. Allg. Ztg." zaś pisze, iż za- 
ehodnio-pruscy postępowcy, jednocząc się 
z innemi stronictwami przeciw Polakom, 
dali straszne dementi przywódzcom wol- 
nomyślnego stronnictwa w Berlinie, któ­
rzy w parlamencie niemieckim nie dawno 
temu w obronie Polaków występowali.

Postępowcy zdołali zwyciężyć niechęć 
swoję do liberałów i oddali głosy swe 
panu Hobrechtęwi — dziś odbierają za 
to nagrodę w formie przekąsów i szy­
derstwa.

Obok postępowców mają też naukę i 
ci Polacy, którzy radzili, abyśmy w 
okręgach wątpliwych głosy nasze odda­
wali na postępowców. Organa wolno- 
myślne, broniąc się przeciw napaściom 
prasy półurzędowej, zarzekają się, iż do 
tego nigdy się nie posuną, aby głosy swe 
oddawać mieli na Polaków !

„Germania“ stwierdziwszy, iż przy 
ostatnich wyborach kandydat polski miał 
głosów przeszło 8400, wykazuje, że Po­
lacy w porównaniu z najlepszemi latami 
mieli teraz o 400 głosów więcej, aniżeli 
kiedykolwiek, i że przewyżkę tę należy 
przypisać poparciu katolików niemieckich.

Nie przeczymy, że katolicy narodowo­
ści niemieckiśj poparli nas c z ę ś c i o - 
w o , twierdzimy jednakże, iż w obozie 
katolików niemieckiej narodowości nie 
musiało być dostatecznej karności, i że 
druga część naszych współwyznawców 
poparła arcykulturnika, p. Hobrechta i 
przyczyniła się przez to do klęski kan­
dydata katolika i Polaka.

Przyszła sesya parlamentu.

Pisma publiczne zapowiadają, że w 
drugiój połowie listopada r. b. mają się 
posłowie parlamentu niemieckiego zebrać 
w Berlinie, w tym bowiem czasie ma się 
rozpocząć sesya parlamentu.

Jakie nowe sprawy przyjdą pod obra­
dy tego ciała prawodawczego, o tem do­
tychczas głucho; z zaległych czterech 
spraw dwie zwłaszcza zasługują na ba­
czniejszą uwagę : z m i a n a § 22 u s t a- 
wy prasowej i wniosek o wyklu­
czenie publiczności z obrad są­
dowych.

Co do pierwszego, t. j. zmiany § 22 
ustawy prasowej, to rzecz tak się ma. 
’rzepis ten stanowi, że przewinienia, 

przestępstwa i zbrodnie, szerzone przez 
pisma, ulegają przedawnieniu w przeciągu 
sześciu miesięcy po ogłoszeniu karygo­
dnego druku. Wniosek żąda, aby te ka­
rygodne czyny nie ulegały przedawnieniu, 
dopóki ich sprawca odkrytym nie zosta­
nie, albo gdyby uszedł z kraju, dopóki 
nie powróci w granice sądownictwa nie­
mieckiego.

Sympatyi wniosek ten nie zdołał 
zyskać dotychczas, i prawdopodobnie nie 
będzie jej mógł sobie zdobyć u większo­
ści członków parlamentu. Przy tśj spo­
sobności nadarzy się niewątpliwie posłom 
sposobność do zwrócenia uwagi kół naj­
szerszych na życzenia społeczeństwa w 
kwestyach sądowniczych, a szczegółowo 
prasowych. Odwoływania się sądów na 
zeszłowiekowe przepisy landrechtu w kwe­
styi dyet i loteryi, celem przyznania fi­
skusowi prawa do ich konfiskowania ; 
niszczenie mocą wyroku książek i dzieł, 
które cale dziesiątki lat w obec dotych­
czasowych niezmienionych przepisów pra­
wnych spokojnie krążyły pośród publi­
czności, inne nadto kwestye przyjdą nie­
wątpliwie przed forum parlamentu w cza­
sie tych obrad.

Do stawienia wniosku o wykluczenie 
publiczności w czasie rozpraw sądowych, 
miał dać pono powód głośny czasu swego 
proces przeciw artyście Graffowi. Wnio­
sek żąda, aby nie wolno było prasie roz­
pisywać się o czynnościach niepublicznych. 
Urzędnicy, przysłuchujący się takim czyn­
nościom lub udział w nich biorący, mają 
także nic z obrad tych nie rozpowiadać, 
ani wydawać; nadto ma sąd mieć prawo 
ograniczyć publikowanie w gazetach tylko 
na podanie tenoru wyroku, a zakazać 0- 
głaszania wywodów jego.

Z dotychczasowego stanowiska, jakie 
w obec tego wniosku prasa zajmuje, 
zdaje się, że i ten projekt nie cieszy się 
popularnością, a jeżeli podobne zdanie 
weźmie przewagę w parlamencie, to nie 
zyska on i tam poparcia.

Nie byłoby tśż sobie czego życzyć, 
tśj tajemniczości w szerszych niż dotych­
czasowych rozmiarach. „Bronić jawności 
rozpraw sądowych — mówi jedno z pism 
berlińskich — byłoby śmiesznością. Ro­
ślina karłowacieje bez słońca, a sprawie­
dliwość nie powinna się ukrywać w ciem­
nościach. Gdyby to sędziowie byli wszystko­
wiedzącymi, wszędzie obecnymi i nieomyl­
nymi, tobyśmy bez troski mogli pozamy­
kać podwoje sal sądowych, i pozwolić na 
to, aby w ukryciu wymierzano sprawie­
dliwość ; ale sędziowie i prokuratorzy nie 
mają tych przymiotów, lecz są ludźmi 
ułomnymi i słabymi, jak każdy inny śmier­
telnik. A przeciw tym niedomaganiom 
najlepszym środkiem przeświadczenie, że 
opinia publiczna czuwa nad człowiekiem.

To bodziec, zagrzewający bezustannie 
poczucie obowiązku. Jest on zarazem tar­
czą, broniącą urzędnika przeciw nieuzasa­
dnionym zaczepkom; to opoka, na którśj 
spoczywa zaufanie narodu do sądo­
wnictwa. Ale zaufanie samo nie jest 
jeszcze rzeczą najgłówniejszą w tym ra­
zie; sądownictwo powinno okazać się g 0- 
dnćm tego zaufania. Sądownictwo, 
nie uchylające się przed jawnością, ma 
szersze pole do zjednania sobie tego za­
ufania, aniżeli gdyby unikało tej jawno­
ści. Gdyby przez jawne postępowanie 
miało się zachwiać zaufanie do sądowni­
ctwa, to zaprawdę nie należałoby szukać 
przyczyny tego zachwiania w publicznych 
rozprawach lub publikacyach, ale w u- 
chybieniach sędziego.“

My z naszego stanowiska, jakie nam 
w składzie państwa pruskiego przezna­
czono, nie możemy się także oświadczyć 
za tajnem postępowaniem sądowćm. Ży­
czymy sądom, aby coraz szersze 
zyskiwały w społeczeństwie 
zaufanie wszelkich warstw, bez wzglę­
du na wyznanie lub narodowość, a w tym 
kierunku znacznie im się właśnie jawność 
rozpraw i jawne publikowanie sprawie­
dliwych wyroków z ich wywodami, gło­
szone przez prasę, przysłużyć mogą. Z a- 
ufanie do sądownictwa jest klejnotem, 
o którego pozyskanie sądy wszelkich kra­
jów i społeczeństw ubiegać się winny, a 
biada krajowi,, któregoby sądy, uginając 
się jak chorągiewki za każdorazowym po­
wiewem prądu politycznego, miały w spo­
łeczeństwie zachwiać zaufanie do sądów, 
tćj przystani, w której prześladowani i 
utrapieni myślą znaleźć czysty, bezstron­
ny wymiar sprawiedliwości.



Wolny Kościół w wolnem państwie!

We Włoszech, jak w wielu innych 
państwach po kasacie klasztów spisano i 
zrejestrowano zakonników i zakonnice, 
wyznaczono im pensye dożywotnie i po­
zwolono do śmierci mieszkać w swych 
klasztorach, przez rząd za własność pań­
stwa ogłoszonych.

Naturalnym rzeczy porządkiem działo 
się, że przełożone tych, jako też innych 
klasztorów, przyjmowały do grona kla­
sztornego nowicyuszki, które nie mając 
do rządu najmniejszych pretensyi, i nie 
żądając od niego wypłaty żadnych pre- 
stacyi, utrzymywały się albo ze swych 
posagów, albo też wspólnego dochodu.

Rząd patrzał na to przez lat wiele 
i nie stawiał zakonnicom żadnych prze­
szkód w przyjmowaniu nowicyuszek.

Dopiero teraz, kiedy z inicyatywy 
pp. ministrów prąd antykościelny rozwiel- 
możył się na półwyspie apenińskim, kie­
dy na zebraniach publicznych zaczęto 
palić wizerunek Papieża, kiedy zwłoki 
skrytobójców zaczęto wygrzebywać ze 
ziemi i ponownie chować w sposób osten­
tacyjny jako szczątki męczenników a 
posągi Świętych Pańskich wysadzano 
w powietrze dynamitem — dopiero teraz 
folgując nierozważnie rozdmuchanej nie­
nawiści, rzucono się na klasztory i po­
częto prześladować biedne zakonnice.

Minister sprawiedliwości p. Tajani, 
który niedawno tak sromotnie wypędził 
kilkadziesiąt zakonnic z klasztoru Sa- 
pienza w Neapolu, wydał okólnik naka­
zujący władzom, aby rozpędziły wszystkie 
te zakonnice, które po kasacie klaszto­
rów do nich przyjęte zostały i śluby za­
konne złożyły.

Okólnik brzmi, jak następuje :
Czasowy pobyt w skasowanych kla­

sztorach przysługuje tylko tym zakonni­
com, które w czasie kasaty już były zło­
żyły śluby zakonne i które pobierają 
pensyą z funduszu skarbowego.

Wszystkie inne osoby, które przez 
„nadużycie“ późnićj złożyły śluby albo 
przywdziały habit zakonny, muszą w 
przeciągu dziesięciu dni po ogło­
szeniu tego dekretu klasztor opuścić. 
Jeśli się do tego nie zastósują, władze 
użyją przemocy.

Podeszłym w wieku zakonnicom wolno 
mieć sługi, które atoli nie mają składać 
ślubów, nie mogą przywdziać sukni za­
konnej i których liczba nie może wyno­
sić więcej nad Us ogólnój liczby za­
konnic.

Przyjmowanie nowych sług, albo przyj­
mowanie nowych pensyonarek w zako­
nach poświęcających się wychowaniu 
młodzieży, winno się dziać z wiedzą i 
przyzwoleniem rządu.

Władze finansowe mają obowiązek 
zbadać dokładnie tę sprawę i w miesiącu 
listopadzie donieść zarządowi funduszu 
wyznaniowego, ile i jakie osoby znajdują 
się w klasztorach. Gdyby była potrzeba 
użyć siły — winny władze finansowe po­
rozumieć się z sądami i władzami polity­
cznemu

Ścisłe i surowe przeprowadzenie po­
wyższych przepisów jest nakazane.

jUŁsscŁ
* Berlin, 26 października. Rzą- 

dowcy dobywają wszystkich sił, aby stwo­
rzyć sojusz wszystkich partyi środka. 
Zadaniem ich jest, jak wiadomo, ułatwie­
nie rządowi rządzenia przez utworzenie 
większości, gotowćj na każde skinienie 
z góry. Ńie ulega bowiem wątpliwości, 
że rząd zamierza przedłożyć w najbliższej 
przyszłości parlamentowi projekta, których 
przyjęcie pociągnęłoby za sobą ogromne 
podwyższenie podatków, a które w par 
lamencie, gdzie centium z postępowcami 
tworzy większość, nie mają chwilowo wiel­
kich widoków powodzenia. Do tych pro­
jektów należy pomnożenie wydatków na 
wojsko, i — ponieważ na to potrzeba 
większych dochodów, przyznanie nowych 
podatków w niebywałych dotąd rozmia­
rach. Projekta te muszą przejść konie­
cznie, a ponieważ w obecnym parlamen­
cie nie mają widoków, przeto ich od­
rzucenie pociągnie z pewnością za sobą 
rozwiązanie parlamentu i rozpisanie no­
wych wyborów. Jeśli te wybory mają wy­
paść po myśli rządu, należy się do nich 
zabrać zawczasu, a ponieważ trzy stron 
nictwa razem wzięte silniejsze są od par­
tyi pojedyńczej, przeto szeregi konserwa 
tywue, wolnokonserwatywne i narodowo 
liberalne mają być wspólnie wymustro- 
wane, aby wdanym razie pobiły nieprzy­
jaciela. Rząd stawia tutaj bardzo wiek 
na kartę, ztąd tóż te ogromne wysilenia 
w celu stworzenia koalicyi stronnictw 
środkowych. Pierwsze odezwanie się w tój 
sprawie „Oonsery. Corresp.“ nie znalazło 
życzliwego przyjęcia w „Kreuz-Ztg.“ i

Oto treść okólnika ministra sprawie­
dliwości.

Dzienniki jak „Italie,“ „Opinione“ i 
inne krytykują odważnie to nowe rozpo­
rządzenie, nazywając je twardóm i prze- 
śladowczćm.

Uderzającą jest rzeczą, iż rząd włoski 
w chwili najspokojniejszej rozpoczyna 
wojnę z zakonnicami, jak gdyby ze strony 
ich groziło państwu jakie niebezpieczeń­
stwo. Dla czego? Czy może dla tego, 
że zakonnice uczą młode pokolenie bo- 
jaźoi bożej i przykazań odwiecznych? 
podczas gdy szkoły publiczne swym atei­
stycznym zakrojem niweczą w sercach 
młodzieży fundament religijny z domu ro­
dzicielskiego wyniesiony.

Jest to pożałowania godny obłęd rządu 
włoskiego, którego z pewnością jeszcze 
nie raz żałować przyjdzie. Ciekawe bę­
dzie zaiste widowisko, gdy policya wło­
ska będzie musiała gwałtem odrywać od 
stóp ołtarza spokojne zakonnice, pragną­
ce pędzić Bogu poświęcony żywot w ce­
lach klasztoru, którego progów wedle zło­
żonych przyrzeczeń opuszczać im nie 
wolno.

Walka z zakonnikami i mniszkami 
jeszcze żadnemu rządowi na dobre nie 
wyszła, — a i najnowsze przykłady mo­
gły rząd włoski pouczyć, jak to i naj­
więksi mężowie stanu cofać się często­
kroć są zniewoleni z ciasnych uliczek, w 
które się zapędzili, a z których nie ma 
wyjścia — chyba w tył!

„Reiclisbotem“, które pomysł ten nazwały 
niepraktycznym, niemożliwym i szkodli­
wym dla konserwatystów. Ale „Conserv. 
Corresp.“ nie dała się tem bynajmniej zbić 
z toru; odwołując się na to, że prze­
ważna większość konserwatywnych dzien­
ników stoi po jej stronie, rozwija ona 
dzisiaj obszernie wszystkie szczegóły, od­
noszące się do koalicyi stronnictw środ­
kowych. „Conserv. Corresp.“ poświęca 
już dzisiaj proponowany dawniej „pozy­
tywny program reformy“, gdyż opór na­
rodowych liberałów przekonał ją o nie­
możliwości jego przeprowadzenia; nato­
miast sądzi ten dziennik, że ułożenie 
wspólnego programu prac na czas trwa­
nia jednej sesyi nie jest niemożliwe. 
Przed każdym peryodem wyborczym ma­
ją przywódzcy trzech wspomnianych stron­
nictw zapytać rząd, które zadania należy 
koniecznie załatwić w odnośnój sesyi, i 
następnie porozumieć się pomiędzy sobą 
co do wspólnego stanowiska, jakie zająć 
zamierzają względem oświadczenia rządu. 
Jak widzimy, byłby tego rodzaju program 
dla rządu bardzo dogodnym, ale czy uda 
się zawsze pogodzić ze sobą wszystkie 
trzy stronnictw^,? „Conserv. Corresp.“ 
przewiduje samłt, że narodowi liberałowie 
będą się starali, wytargować bardzo wiele 
od konserwatystów7. Wiemy to przecież 
z doświadczenia. Gdyby w sprawie re­
formy socyalnej, reformy podatkowej, w 
sprawie ustawodawstwa ochronnego dla 
klas roboczych i w sprawie rzemiosł mia­
ło było wprzód nastąpić porozumienie 
z narodowymi liberałami, z pewnością nie 
byłoby nic z tego wszystkiego przyszło 
do skutku, a co najwyżćj byłyby powsta­
ły płody tak nięforemne i skoszlawione, 
że nikt nie byłby z nich zadowolony. 
Nawet w ostatnim czasie nie mogła się 
prasa konserwatywna zgodzić z narodo­
wo-liberalną ani.w sprawie podatku od wód­
ki, ani w sprawie aeternatu. „Cons. Corr.“ 
sądzi jednak, że porozumienie się co do 
programu, mającego obowięzywać w cza­
sie poszczególnych sesyi, jest możliwe i 
buduje na tej podstawie dalsze swe plany.
Kandydaci wszystkich trzech stronnictw 
winni, zdaniem konserwatywnego dzień 
nika, podpisać ten wspólny program i 
zrzec się następnie wszystkich innych 
żądań, przynajmniej na czas odnośnej 
sesyi. Pytanie jednak, czy i prasa zgo­
dzi się na nałożenie sobie takiego ka­
gańca na czas tego peryodu ? „Cons. 
Corr.“ pomija tę ważną kwestyą milcze­
niem. Przy wyborach samych ma być 
uwzględniany dawniejszy stosunek wy­
borczy stronnictw, dwa słabsze stronni­
ctwa mają zawsze popierać stronnictwo 
silniejsze. Gdzie dotąd nie jest rzeczą 
rozstrzygniętą, które stronnictwo ma naj­
więcej szans powodzenia, tam mogą wszy 
stkie. przy pier^zych wyborach postawić 
swych kandydatów, przy ściślejszych wy­
borach natomiast winni wszyscy głosować 
za tym kandydatem środka, który za 
pierwszym razem otrzymał najwięcej gło 
sów. „Reichsbote“ zauważa w obec tego 
słusznie, że tego rodzaju hasło wiąże w 
ten sposób ręce poszczególnych stronnictw 
iż choćby się nawet na nie zgodzono, w 
rzeczywistości dotrzymać go byłoby nie

zmiernie trudno. Wątpić też należy, czy 
usiłowania „Conserw. Corresp.“ odniosą 
spodziewany skutek.

— „Kölnische Z tg.“ donosi, 
że ministerstwo wyznań przedłoży przy­
szłej sesyi sejmowej jedynie projekt do 
ustawy kościelno - politycznej. Z mini­
sterstwa sprawiedliwości nie otrzyma 
sejm żadnego nowego projektu, a z mi­
nisterstwa dla rolnictwa tylko kilka dro­
bniejszych nowel.

— Narodowo-liberalny po­
seł Ben da przemawiał w7 zeszłą nie­
dzielę na zebraniu swego stronnictwa w 
Gera i poruszył pomiędzy innemi także 
sprawę aetarnatu. Z słów jego pokazuje 
się, że narodowi liberałowie gotowi będą 
w danym razie poprzeć usiłowania rządu.

— „Socyalny demokrata“ w 
Zurychu zapewnia, że mimo oświad­
czenia frakcyi socyalno-demokratycznćj, 
wedle którego „Socyalny demokrata“ 
traci odtąd swój charakter jako urzędo­
wy organ stronnictwa socyaino-demokra- 
tycznego, dziennik ten starać się będzie 
usilnie o to, aby redakeya jego stósowała 
się we wszystkiem do zapatrywań i ży­
czeń niemieckich socyalistów, i że zawsze 
popierać będzie wszelkiemi siłami socya- 
listyczny ruch w Niemczech.

— Jak najnowszy numer ka­
tolickiego „Bonifaciusbote“ donosi, mia­
nował ksiądz Biskup przy otwarciu du- 
chownogo seminaryum we Euldzie regen­
sem ks. Prałata dr. Kompa, subregensem 
ks. dr. Hillenbranda; nadto ks. Kompa 
profesorem teologii pastoralnćj i liturgiki, 
chrześciańskiej archeologii, pedagogiki i 
katechetyki, ks. Kanonika dr. Brauna 
profesorem prawa kanonicznego, księdza 
radzcę Engla nauczycielem historyi ko­
ścielnej i powszechnćj, retoryki i homile 
tyki; ks. Schicka profesorem moralnćj, 
patrologii i patrystyki; dr. Gutberleta dla 
dogmatyki, apologety ki i filozoficzno-teo­
logicznej propedeutyki. Nowo mianowani 
zostali: ks. dr. Hillenbrand dla eksegezy 
starego i nowego testamentu i języka he­
brajskiego ; dr. Pohla dla filozofii, nauk 
przyrodniczych i literatury. Z dawniej­
szych profesorów nie powrócił do da­
wniejszych zajęć tylko jeden, dr. Aren- 
holt, dawniejszy redaktor „Puldaer Ztg.“, 
który otrzymał probostwo.

Do seminaryum fuldajskiego uczęsz­
czać będzie również pewna liczba młodych 
kandydatów teologii z dyecezyi lim- 
burskiej.

— Przy katolickiej akade- 
m i i monasterskićj znowu ustanowiono 
protestanta. Na utworzoną bowiem nie­
dawno pomocniczą katedrę dla mineralo­
gii powołano, jak „Westf. Merkur“ do­
nosi, dr. Ottona Miigge, dotychczasowego 
kustosza przy muzeum przyrodniczem w 
Hamburgu, który jest protestantem. Zgła­
szał się podobno na tę posadę zasłużony 
na polu nauki katolicki docent prywatny 
jednego z uniwersytetów poludniowo- 
niemieckich, ale nie został uwzględniony.

— Z W r o c ł a w i a piszą, że w 
łonie tamtejszego stronnictwa socyalno- 
demokratycznego panuje wielka niezgoda. 
Po jednej stronie stoi przybyły przed nie­
dawnym czasem z Berlina do Wrocławia

mularz Conrad, po drugiej dotychczasowy ■ 
przywódzcy tamtejszćj demokracyi socyJ 
uój: Zimmer, Stürmer i Hövel, do któryś 
zaliczyć nadto należy socyalno-deni(Z 
tycznego deputowanego Kräckera. v
tni nie cieszy się już od dawna sympat' 
robotników, w jego miejsce ma też pr?, 
najbliższych wyborach jako kandydat wy. 
stąpić obok Haseuclevera ruchliwy 
larz Conrad. Zimmer, Störmer i Hövel 
mają jednak jeszcze dość silny zastęp 
zwolenników pomiędzy7 wrocławskimi 8o. 
cyalistami, co widać i z tego, że gazeta 
ich „Neue Gerichts-Zeitung“ liczy p0. 
między ludnością roboczą miasta Wro- 
cławia 25,000 abonentów, podczas kiedy 
właściwy organ socyalno-demokratyczny 
redagowana przez Conrada „Breslauer 
Volksstimme,“ ma tylko 5000 abonentów. 
Stosunek ten zmieni się niezawoduie zua- 
cznie w niedalekiej przyszłości, a zwła- 
szcza, że w procesie zbieracza anonsów 
nowój „Brest Gerichts-Ztg.“ Kuhnerta 
przeciwko Cohnowi, redaktorowi starój 
„Brest Ger.-Ztg.,“ Zimmer, Störmer i 
Hövel odegrali bardzo niepiękną rolę. 
Conrad pisze w jednym z ostatnich nu­
merów „Brest Volksstimme,“ że socyali- 
ści muszą koniecznie wyprzeć się ludzi 
tego rodzaju, co Zimmer, Störmer, flH 
i Kühner. Ciekawa rzecz, jak się U 
sprawa ułoży przy najbliższych wy­
borach.

— W sprawie dr. D e d e k i u- 
d a pisze dobrze poinformowana „Bru- 
nonia“, wychodząca w Brunświku, co na­
stępuje : „Rewizya w domu dr. Dede- 
kinda odbyła się z powodu denuncyacyi, 
wedle którśj dr. Dedekind miał przecho­
wywać u siebie dynamit i inne materyały 
eksplodujące; mimo jednak najściślejszego 
przetrząśnięcia wszystkich kątów nie zna­
leziono nic i musiano się zadowolić za­
braniem kilku broszur. Przed niedawnym 
czasem szukano także dynamitu w Klaus­
thal u niejakiegoś p. Steinwedla, poka­
zało się jednak, że obywatel ten jest 
wprawdzie dobrym patryotą, ale w dyna­
mit się nie bawi. O aresztowaniu dr. 
Dedekinda kolportują się najdziwaczniej­
sze pogłoski, jedna niedorzeczniejsza od 
drugiej. Najlepiej zaczekać spokojnie na 
rezultat śledztwa, a na uspokojenie dodać 
możemy, że dr. Dedekind zaręczył przed 
rewizyą słowem honoru, iż w domu jego 
nie ma dynamitu, ani innych materyalów 
eksplodujących“.

Elementarz poznański.
Z pod Rakoniewic, 26 października.

(Uczmy dzieci nesze polskiego czytania.)
Litość człowieka bierze, gdy się patrzy na 

dzieci nasze, nie umiejące czytać i pisać po 
polsku, w ojczystym ich języku. Ostatnie 
zwłaszcza lata dały nam się w tym kierunku 
bardzo we znaki. Widząc, że dzieci moje nie 
nauczą się w szkole tyle po polsku, ile im 
w życiu potrzeba, sprowadziłem sobie w maju 
r. b. „Elementarz P o z n ański“ i sam 
się zabrałem do uczenia dzieci moich.

Rezultat tej nauki zupełnie mnie zadowo­
lił, w czćm główna zasługa „Elementarza 
Poznańskiego“, bardzo praktycznie i

<2Ś> Z nieudanej wyprawy

-----------------------
(Ciąg dalszy).

XXVI.
Wybacz mi, kochany Jasiu, jeżeli 

zbyt rozwlekle rozwodziłem się w osta­
tnim liście nad przebiegiem i naturą 
sprawy, którą i tak już zapewne z po­
przednich moich relacyi pojmowałeś i 
przejrzałeś; odzywa się to we mnie cza­
sami dawniejsza moja prawnicza wena — 
wolę być zanadto zrozumiałym, aniżeli nie­
dokładnym i niejasnym.

Obecnie postaram się wynagrodzić 
cierpliwość Twoją — i szybkimi kroki 
przeprowadzę Cię przez ostateczne pe- 
r i p e t y e całej tój awantury, abyś na­
reszcie dotarł do tak upragnionego końca 
mojej pisaniny.

Z poprzednich ustępów opowiadania 
mego mógłeś odnieść wrażenie, że oboje 
czułych kochanków, pani K, i pan G., 
leźli jak muchy na lep w sieć, którą na 
nich zastawiłem.

Ja sam zostawałem w tern mylnem 
przekonaniu aż do dnia, w którym się 
miałem przekonać, że jeżeli wymowa mo­
ja nie pozostała bez skutku w obec po­
czciwego zera — to zupełnie chybiła 
ona celu w obec czarnej wiedźmy. Zbyt 
jeszcze lekko widocznie ją ceniłem, a jak 
się natychmiast przekonasz, nie zdołałem 
genialnćj tój istoty ani na chwilę jednę 
w błąd i w niepewność wprowadzić.

Chwilową jój oziębłość i kwaśne hu­
mory w obec siostrzeńca przypisywałem 
skuteczności mego ośmieszającego 
systemu; niestety w grubym tu byłem 
błędzie. Słuchaj i raz jeszcze jeden 
więcej podziwiaj „ingonium f e - 
m i n a e.“

W dniu następnym, po niezwykłych 
owych przyjacielskich zwierzeniach — 
był to, jak dobrze pamiętam, piątek — 
starałem się z zaciętą wytrwałością o to, 
aby na chwilę dłuższą pozostać sam na 
sam, bez świadków z panią K. Było to 
dość trudną rzeczą. Chociaż bowiem za­
cny przyjaciel stosownie do rady mojej 
mało nam się dnia tego ukazywał — to

przecież i ja nie mogłem jakoś znaleść 
odpowiedniej chwili i sytuacyi do poufnój, 
a może drażliwej z wiedźmą rozmowy. 
Lubo miałem (mylną niestety) otuchę, że 
jej rezultat korzystnym będzie dla moich 
zabiegów — to jednak obawiałem się z 
drugiej strony gwałtownego charakteru, 
jaki dyalog ten mógłby był przybrać 
chwilami. Dla tego niepodobnem mi było 
z razu przystąpić do rzeczy; pani K. nie 
opuszczała całe rano zaludnionej hotelo­
wej wystawki — a biedna Emmy ciągle 
się przy nas kręciła.

Rozmawialiśmy więc o pogodzie i gór­
skich wycieczkach; uważałem zarazem, 
że humor mćj towarzyszki kwaśniejszym 
był jeszcze, niż zwykle. Sfinxowaty, iro­
niczny, zgryźliwy grymas nie opuszczał 
jej oblicza. Byłem na niego więcej dzi­
siaj czułym, aniżeli wówczas — podczas 
wycieczki naszej w dolinę Body; na mnie 
on bowiem teraz był skierowanym jedy­
nie. Owego zaś dnia odnosiłem go tylko 
do osoby siostrzeńca.

Upragniona okazya raczyła zjawić się 
wreszcie krótko przed wieczorem. Po 
wspólnym obiedzie, po wypiciu zakazanej 
cykoryowej „mokki,“ G. schwycił znów 
za kapelusz. Oświadczył on nam dość 
niezgrabnie, że czuje się zmęczonym ran- 
nemi kursami i poobiednią zamierza od­
być siestę. Znaczące i przeciągłe spoj­
rzenie ciotki odprowadziło go aż do 
drzwi jadalnej sali. Burza jakaś goto­
wała się na czole wiedźmy. Wstała ona 
i oświadczyła mi sucho, że idzie wraz z 
Emmy do swego pokoju. Zrozpaczouy 
wyszedłem na dwór i zasiadłem tuż przy 
drzwiach hotelowych. Dość długo spo­
czywałem w tój pozycyi, śpiąc nawpół i 
marząc o migdałach wszech kolorów. 
Wyrwał mnie z uśpienia szelest sukni i 
odgłos kroków w akustycznie zbudowanćj 
sieni.

To pani K. sama jedna wychodziła, 
rozpinając jedwabną parasolkę. Szła ona 
ze spuszczoną głową i była widocznie 
z a a f f e r o w a n ą. Ponieważ opuściła 
ona sień trzeciemi z rzędu oddrzwiami po 
przeciwnej odemnie stronie — przekona­
ny byłem, że mnie nie dostrzegła pod 
werandowym slupem. Skręciła ona na 
prawo idąc zwolna w ogrodowe aleje. 
Ścigałem ją przez minut kilka wzrokiem, 
a następnie obliczywszy w przybliżeniu

miejsce spotkania — wziąłem się w aleją 
na lewo. Tak więc nie mogliśmy się mi 
nąć na tój drodze, która w koło olbrzy 
miego tarasowego prowadziła krągu.

Wydobyłem starą jakąś gazetę z kie 
szeni i udałem głębokie w niej zatopię 
nie — lubo co prawda, nie pojmuję 
wcale dziwnego talentu tych, co chodząc 
czytać umieją.

Idąc i czytając począłem rzucać ukośne 
spojrzenia na ’ dolną konfiguracyą prze­
chodzących istot — ażali już nie dojrzę 
czarnej, jedwabnój sukni pani K. Oba­
wiałem się bowiem, aby w razie, jeżeli 
sam jej nie dostrzegę — nie przeszła ona 
mimo, udając, że mnie nie widzi. Tak 
się tóż stało. Patrząc przez gazetę po 
ziemi, już o dwa kroki przed sobą ujrza­
łem znaną mi konstrukcyą czarnych sko­
śnych falbanów — już krok jeden tylko — 
a w okół głuche milczenie — żadnego 
głosu, żadnego przywitania. Wiedźma 
liczyła na mój zapał polityczny. Nie po­
zostało mi nic, jak podnieść przypad­
kowo głowę i przywitać z miłóm zdzi­
wieniem samotną spacerującą.

— A! jakież spotkanie — to i pani 
spieszysz odetchnąć po całodniowśj go­
rączce ?

-r W istocie — duszno nieznośnie w 
pokojach — czuję trochę bólu głowy.

— Nie ma nic lepszego przeciwko mi­
grenie, aniżeli wieczorna przechadzka. 
Czy mogę jej służyć ?

— Uprzedzam pana jednak, że nie 
daleko pójdziemy. Jestem w ogóle znu­
żoną i rozstrojoną.

— Jak pani zechcesz ; choćby z dzie­
sięć minut na świeżem powietrzu — a 
uczujesz ulgę znakomitą. Idźmy w stronę 
„leśnego kota,“ tam najwięcej 
chłodu.

— Ależ to zbyt daleko.
— Czyż tak daleko ? ani dziesięciu 

minut nie pójdziemy. Spodziewam sie tam 
zastać przyjaciela mego — a jej sio­
strzeńca — pana G. Ucieszy się nam 
niezawodnie.

— Czy rzeczywiście sądzisz pan, że 
widok nasz sprawi mu wielką uciechę ?...

— Ale jakżeż — czyżby inaczej być 
mogło ?.,.

— Zdaje mi się jednak, jakoby nie 
miał on zbyt wielkiego powodu do ra-

dości, ile razy zdarzy mi się przyjemność 
rozmawiania z panem w jego nieobecności.

Tutaj wiedźma poczęła mi patrzeć w 
oczy przenikliwie a enigmatycznie. Bo­
gowie Olympijscy ! — czyżby chciała na 
sentymentalną śpiewać nutę? Ale nie — 
w tém wejrzeniu nic miękkiego, nic sym­
patycznego dla siebie zaprawdę nie od­
czułem. Był to raczej niepokojący wzrok 
sędziego śledczego.

— Dla czegóż ? czy uważasz pani, że 
nasze tête-à-tête mogłyby być dla 
niego niebezpieczne ? Przecież nic prze­
ciwko niemu nie knujemy.

— Kto wie ? może przeciwnie — roz­
mowy nasze zgubne dla niego być mogą...

Znowu to czychające spojrzenie — 
czyż to jednak może czułość jakaś — czy 
tóż złowieszcza zasadzka ?

— Nic z tego nie rozumiem — pani 
jesteś przywiązaną ciotką — ja towa­
rzyszem podróży i przyjacielem, Czegożby 
pan G. miał się z naszej strony obawiać?.,.

Miasto odpowiedzi, pani K. następne 
mi nagle stawia pytanie :

— Wszakże siostrzeniec mój jest czło 
wiekiem wielce łatwowiernym i dobro 
dusznym? Musiałeś pan to przecież za 
uważyć ?

Nie rozumiałem niestety prawdziwego 
sensu tego oratorskiego zapytania. Są­
dząc, że jest ono wypływem bezpośrednim 
skuteczności mego „ośmieszającego 
system u“ odpowiadam bez wielkiego 
namysłu :

—» Nie śmiem pani przeczyć. Za 
pewne sama zmiarkowałaś, jak umie nai­
wności jego bawią. Dobry to chłopak 
ale zabawny nieco. Ma on sporą porcyą 
śmieszności i wygaduje głupstwa niesły­
chane.

I mówisz pan, że jesteś jego przy­
jacielem? Jakżeż możesz czuć sympatyą 
lub przyjazn dla człowieka, o którym się 
tak wyrażasz?

Teraz na muie kolej przyszła zmie­
rzyć z podelba moją towarzyszkę. Oczy 
jéj były przeszywające — ale twarde'i 
zimne, jak szkło. Wszelkie przypuszcze­
nie jakiegoś poufałego, ciepłego, współ 
nego porozumienia przeciwko panu G 
było wykluczone wyrazem tych oczu.

Począłem mieć się na baczności.
— Łaskawa pani — przyjaźń swoją 

drogą, a prawda swoją. Czyż nie wszyscy

mamy wady swoje i ułomności? Dla cze- 
gożbym osobie tak intelligentuéj, jak pa­
ni, nie miał czynić uwag mimowolnie się 
nasuwających? Lubię bardzo jéj siostrzeń­
ca — chciej mi wierzyć — ale komika 
jego bezwiedna nieraz mnie rozśmiesza. 
Czyż mu mogę zaszkodzić w opinii po- 
błażliwćj cioci, podkreślając czasem tego 
rodzaju ciekawe wyskoki? Czynię to 
w najniewinniejszéj myśli.

Wiedźma przystanęła na chwilę. Czar­
ne, łyszczące jéj źrenice patrzały we mnie 
magiczną silą wzroku grzechotnika.

— Więc bez najmu iejszéj i u- 
tencyi relewmjesz pan każdy błąd jego 
i nieostrożność? — więc najmniejszej nie 
masz w7 tém myśli, starając się uwydatnić 
jego słabości?

Czułem, że grunt pod nogami mewi 
poczyna stawać się słabym i niepewny®, 
każdy krok trzeba tu było stawiać z o- 
strożnością. .

— Jakążeżbym mógł mieć w tém W)'"
i intencyą ? Daruj pani wspanialom)6.* 1' 
nie, jeżeli wrodzonej mi złośliwości W® 
umiem czasem powściągnąć.

— Nie posądzam pana o wrodzop, 
taką złośliwość, Zdaje mi się przeciff»1®: 
że sadzisz się tu na nią sztucznie —' 
może z p r e m e d y t a c y ą... .

Coraz to gorzój. Począłem w 0 .?• 
szukać podpory, na przypadek wszelki , 
możliwości. Nasam przód uchwyciłem sk 
systemu f a ł s z y w«e go r o z u m i e u1 
słów wiedźmy.

— Przypuszczasz więc pani -y /,e 
leżę do rzędu tych ludzi, co nie W 
znieść widoku innych mężczyzn w pop i - 
kobiety interesującój, godnéj podzp ' 
Może i tak być; zazdrość jest uczuci 
tak niejasnćm... tak mało sobie z 11 * i 
zdajemy sprawy... , k

— Ależ przestań pan.... wcale
postępowania jego nie rozumiałam - Ja 
żeż można tak sprawę przekrącać..- .

— No, to w takim razie nic już u 
pojmuję, jakie mi pani raczysz przypis) 
wać zamiary i inteneye. C’est P 0 
m o i d u g r e c.

— Rozumiesz pan doskonale 
a uważasz mnie teraz, w chwili obecu b 
chyba za równie dobroduszną, jak meg 
siostrzeńca. Ale mylisz się pan pod ) 
względem zupełnie....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



jakby z rozwagą do dzisiejszych stosunków 
szkolnych ułożonego. W podręczniku tym są 
przy każdej lekcyi wskazówki, których uczący 
dziatwę trzymać się winien. Dopełniłem tego 
warunku, lekcye schodziły dzieciom bardzo 
mile, nauka podług tych wskazówek uroz­
maicona, nie nudziła dzieci, owszem bawiła 
je, i z utęsknieniem oczekiwały dalszej lekcyi, 
z nowemi obrazkami, z nowemi ćwiczeniami. 
Stosując się wiernie do tych wskazówek, do­
prowadziłem do tego, że dzieci moje dziś 
czytają poprawnie po polsku i piszą bez 
błędu wszystkie dotychczasowe wyrazy i ćwi- 
wiczenia. Szachownica, którą autorowie „Ele­
mentarza Poznańskiego11 zapro­
wadzili w tym podręczniku, jest, jak mi nasz 
pedagog zaręczał, pierwszym pomysłem, a 
bardzo szczęśliwym. Tu bowiem zyskuje dzie­
cko zamiast jednego, kilkanaście, a niekiedy 
nawet kilkadziesiąt ćwiczeń, czytając i pisząc 
je w różnym kierunku. Przez to nabywca 
dziecko wiele wprawy w czytaniu i w pi­
saniu, a nadto przyzwyczaja się do uwagi, 
wyrabiając zarazem bystrość umysłu. Z tych 
więc względów polecam ten „El e m e n tar z“ 
rodzicom i opiekunom, którym poruczona tro­
ska nad ich dziećmi, a którym przecież cho­
dzić powinno o to, aby dzieci nasze nauczyły 
się ojczystego języka. („Elementarz Po­
znański“ kosztuje 60 fen., a nabyć go 
można w księgarni Jarosława L e i t g e b r a, 
w Poznaniu. Przyp. Red.).

Od posła Kantaka Kaśniirza od­
bieramy z prośbą o zamieszczenie nastę­
pującą Odezwę:

Szanownych członków Towarzystwa Ta­
trzańskiego zalegających składki, bądź za rok 
bieżący, bądź za dawniejsze, upraszam naj­
uprzejmiej o przesłanie takowych pod adre­
sem : Garbary Nr. 54. Nadmieniam, że To­
warzystwo członkom swym za rok bieżący, 
obok krótkiego sprawozdania z swych czynno­
ści, ofiaruje bezpłatnie nowe wy danie ilustro­
wanego Przewodnika do Tatr i Pienin, z do­
datkiem karty kolejowej i mapy samychże 
Tatr. Rozsyłanie Sprawozdania i Przewodni­
ka członkom, którzy takowych nie odebrali 
jeszcze, niebawem rozpocznę.

Poznań, 27 października 1886.
Kantak Kaźmirz,

delegat Towarzystwa Tatrzańskiego 
na zabór pruski.

i waiiim
Poznań, środa 27 października

* Ooniasiania urzędowe. Król mianował dy­
rektora landszafty, br. R o t h k i r c h a z 
Trach na Panthenam kuratorem akademii 
rycerskiej i fnndacyi św. Jana w Ligniny.

* Sprostowanie. W dniu wczoraj­
szym przeszła w drodze sądowej własność 
p. Malczewskiego Świnary i Świniarki 
(Imielinek nie należy do p. Malczew­
skiego) w sądzie gnieźnieńskim na wła­
sność p. Rudolfa Dolsciusa z Leszna, 
plenipotenta książąt Radziwiłłów — a nie 
na własność komisyi kolonizacyjnéj, jak 
to wielokrotnie donoszono w pismach pol­
skich i niemieckich, za którymi i my 
wiadomość tę powtórzyliśmy.

Pan Malczewski wyraźnie zastrzegł 
sobie w koutrakcie kupna, aby tytuł po­
siadłości w hipotece nie był na nikogo 
innego, — a mianowicie na rzecz korni 
syi kolonizacyjnéj — lecz tylko wyłącznie 
na nazwisko p. Dolsciusa zapisany.

Kilkoletuia choroba i inne względy 
skłaniały p. Malczewskiego już od kilku 
lat do sprzedaży swego majątku — a gdy 
nie znajdował się kupiec Polak, widział 
się p. Malczewski w końcu zniewolonym 
sprzedać ją p. Dolsciusowi.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby korę 
spondenci pism polskich byli ostro­
żniejsi w podawaniu wiadomości o rze 
komycli ofertach, robionych komisyi kolo 
nizacyjuéj, gdyż niewątpliwie wyrządzono 
tutaj krzywdę obywatelowi, który wpra 
Wdzie sprzedał majątek, ale nie ofiarowu­
jąc go wcale komisyi kolonizacyjnéj, 
owszém stanowczo i na piśmie się za 
strzegł, aby p. Dolscius przypadkiem nie 
odstępował Swiuar na kolonizacyą.

* Teatr polski. Jutro komedya Labiche 
i Michel „Przysługa“ i dramat Karola War- 
tenburga „Aktorowie dworu“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Kaź 
mirza Zalewskiego „Nasi zięciowie“.

W niedzielę po raz pierwszy obraz sce­
niczny ze śpiewami w 5 aktach z francuzkie- 
go pp. Varrenas i Gauthier przerobiony przez 
L. Śliwińskiego z muzyką Kratzera „Nad 
przepaścią“ (La vie en rêve).

* Ślub. W zborze ewangielickim na Gro­
bli odbył się wczoraj ślub księgarza p. Ste­
fana Żupańskiego, syna ś. p. Jana 
Konstantego Żupańskiego i Katarzyny z Du­
czyńskich, a panną Anną Wilhelm ó w n ą, 
córką jenerała wojsk rosyjskich, Teodora Wil­
helma i Anny z Koppów. — Poprzednio po 
błogosławił młodej parze w kaplicy greckiej 
św. Nauma przy ulicy Nowój grecki duchowny 
z Lipska, Archimandryta Kalozymis, w asy- 
stencyi pana Joanidesa, dr. filoz.

* Bractwo Strzeleckie. Dowiadujemy się, 
że na zażalenie wystosowane przez nowowy 
branych członków rady Bractwa Strzeleckiego 
do rejncyi z powodu niezatwierdzenia przez 
magistrat ich wyboru, nadeszła w tych dniach 
odpowiedź, w której rejeneya powiada, że 
magistrat postąpił sobie według przysługują­
cego mu na mocy statutu nieograniczonego ni- 
czém(ü) prawa. Rejeneya nie może zganić

wcale wywodów magistratu, gdyż niezbitym 
jest faktem, iż Bractwo jest założone przez 
Niemców, a więc historycznemu rozwojowi 
bractwa odpowiada, iżby przynajmniej 
połowa urzędników Bractwa należała do na­
rodowości niemieckiój.

* Z polecenia rejencyi odebrał w tych 
dniach p. dyrektor Dembiński organy 
w kościołach w Dusznie i Ryszewku 
zbudowane . przez tutejszego organmistrza 
G r y s z k i e w i c z a. W odbiorze uczestni­
czył powiatowy inspektor budowniczy pan 
Heinrich.

* Wczoraj odbyło się na sali Lamberta 
zebranie obywateli niemieckich, którzy ze 
względu na odezwę tutejszego stronnictwa 
wolnomyślnego pragną wybrać do Rady miej­
skiej mężów, mających jedynie dobro miasta 
na celu, bez względu na ich stanowisko po­
lityczne. Zebranie, na którem przemawiał ad­
wokat dr. Lewiński, uchwaliło, że pragnie 
wyboru obywateli jedynie na to stanowisko 
odpowiednich, niezależnych, bez względu na 
ich stanowisko polityczne, i że nie pochwala 
mięszania walki politycznej do Rady miejskiej 
przez wyłączny wybór członków pewnego wy­
bitnego kierunku politycznego.

* Introdukcya. W niedzielę dnia 24 b. m. 
introdukował ks. dziekan S z a a 1 ks. Anto­
niego Skąpskiego na benefieyum w Lu­
baszu. Zebrało się 16 duchownych i kilka 
tysięcy wiernych, których obszerna świątynia 
Lnbaska pomieścić nie mogła. Po odprawio- 
nem solennem nabożeństwie przyjmował ks. 
Skąpski w probostwie liczne grono pizyjaciól 
i sąsiadów ze staropolską gościnnością.

* Łabiszyn. Dnia 18 b. m. odbyła się 
tu sprzedaż Chomiąży i należących do niej 
folwarków Grzmiący i Tuczynka. 
Majętność tę, obejmującą 5400 morgów areału 
nabył — ponieważ żadnego innego licytanta 
nie było — bank szczeciński za 25,000 marek, 
który miał na hipotece do 400,000 marek. 
Właścicielem poprzednim wsi tej był ś. p. Fran­
ciszek Lewandowski, którego majętność Ł u- 
b o w o w powiecie gnieźnieńskim zakupił rząd 
na cele kolonizacyjne.

* Września. Majętność rycerska Skąp e, 
należąca do p. Pawła Zakrzewskiego, obejmu­
jąca 688 hekt. areału z dochodem 3724,17 
marek, ma być dnia 7 stycznia w sądzie tu­
tejszym na snbhaście sprzedana.

* Gniezno. Reskryptem najwyższym z dnia 
13 b. m. zatwierdzony został wybór na 6 lat 
p. Kaźmirza Grndziels kiego jako 
bezpłatnego radzcy miejskiego.

* Bydgoszcz. W poniedziałek odbyło się 
tu pod przewodnictwem prezesa rejencyi Tie- 
d e m a n n a zebranie landratów z departa­
mentu bydgoskiego.

* Bydgoszcz. W obwodzie rejencyi byd­
goskiej wydano od 1 sierpnia 1885 do 31 
lipca b. r. 386 kart do polowania. Z liczby 
tej przypada na miasto Bydgoszcz 136, na 
powiat bydgoski 394, chodzieski 399, czarn- 
kowski 429, -gnieźnieński 502, inowrocławski 
478, mogilnicki 382, szubiński 303, wągro- 
wiecki 416, wyrzyski 365.

* Rawicz. Tajny radzca rejencyjny dr. 
Schneider przybył tu w dniu 25 b. m. i w 
towarzystwie radzców szkolnych Łuck ego, Skla 
dnego i Gabriela celem zrewidowania tutejsze­
go seminaryum.

* Sądy przysięgłe odbędą się w r. 1887 
w następujących terminach : 1) w Lesznie 
od dnia 21 stycznia, 21 kwietnia, 4 lipca, 
13 października; 2) w Międzyrzeczu 
od dnia 10 stycznia, 18 kwietnia, 4 lipca, 
10 października; 3) w Ostrowie od dnia

blera za pozbawienie wolności, mianowicie, że 
już wcale nie miał powodu do aresztowania 
towarzyszów tego pana, który mieszkającą na 
Heckergasse panią zdaniem jego zaczepił — 
na 4 miesiące więzienia.

* Cholera. Z Moguncyi donoszą, że w 
Finthen i Gonsenheim zasłabło i zmarło kilka 
osób z symptomatami cholery cznerni. Władze 
zajęte są wyśledzeniem faktycznego stanu cho­
roby i zaprowadziły wszelkie środki ostrożności.

Wiedeński biuletyn z wtorku brzmi: w 
Peszcie zasłabło 9 osób, zmarło 10; w Trye- 
ście zasłabły 4 osoby, zmarła 1.

* Z Liverpoolu donoszą, że tamże zgo­
rzało w poniedziałek 5600 B. bawełny i 
30,000 szefli zboża. Strata wynosi około 
100,000 funtów7 szterłingów.

* Los żubra, bobra i wielu innych, zna­
nych dziś zaledwie z nazwy zwierząt, spotka 
także i słonia, jeżeli rzeczy dalej tym samym 
torem pójdą co dotąd. — Achilesowską piętą 
tego zwierzęcia są właśnie kły jego. Artykuł 
ten handlu od roku 1879 do 1883 miał tak 
wielki popyt, że w czterech tych latach wy­
wieziono z samej Afryki blisko 850,000 kilog. 
kości słoniowej w wartości 20 milionów franków. 
Ofiarą tej eksploatacyi Afryki padało co roku 
w owych czterech latach blisko po 65,000 
słoni!

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28go 
października śś. Szymona i Tadeusza.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 49. 
Zachód o godzinie 4 minut 38.

Kopenhaga, 26 października. 
Obiedwie frakeye lewicy folketbiugu zgo­
dziły się za inieyatywą Berga na utwo­
rzenie jednego stronnictwa, które zwać 
się będzie lewicą sejmu; stronnictwo to 
ma nadzieję, że i lewica landsthingu przy­
łączy się do niego.

Londyn, 26 października. Wedle 
doniesień z Kapstatu wtargnął szczep 
Pondas na terytoryum szczepu Xesibe, 
które należy do kolonii kaplaudzkiéj. 
Rząd Kaplandu tworzy oddziały ochotni­
cze, które wyruszą przeciw Pondasom.

Londyn, 26 października. Podczas 
dzisiejszego zebrania konserwatywnego 
w Brad oświadczył się lord Churchill za 
polityką pokojową, jako za czynnikiem 
popierającym dobrobyt Anglii i jéj inte­
resa za granicą.

17 stycznia, 28 marca, 20 czerwca, 22 wrze­
śnia ; 4) w Poznaniu w dniu 24 stycznia,
7 marca, 5 maja, 30 czerwca, 19 września,
7 listopada i 12 grudnia.

* Przewodniczącym w komisyi obwodowej 
dla klasyfikowanego podatku dochodowego w 
obwodzie rejencyi poznańskiej mianowany zo­
stał wiceprezydent rejencyjny Sommerfeld.

* Chełmno. Ostatni sejmik powiatowy 
zajmował się znowu sprawą domu chorych w 
Wąbrzeźnie. Uchwalono na założenie udzielić 
300 marek a co rok 700 marek pod tym wa­
runkiem, że ten zakład będzie pod kierownic­
twem dyakonisek. Jak wiadomo, już od dłuż­
szego czasu katolicy i gmina w Wąbrzeźnie 
starają się o założenie w Wąbrzeźnie domu 
chorych pod kierownictwem Sióstr Miłosierdzia 
reguły św. Wincentego a Paulo, ale pozwole­
nie z ministerstwa jeszcze nie nadeszło.

* Gdańsk. Ciekawa sprawa, rzucająca 
osobliwsze na pewne stosunki policyjne świa­
tło, toczyła się. w tych dniach przed tutejszą 
Izbą karną. — Na początku czerwca areszto­
wał konstabler Heinrich pospołu z kilku swymi 
kolegami pewnego jegomości za to, że na 
Hackergasse odezwał się w żartobliwy sposob 
do pewnej sobie znajomej pani, stojącej przed 
swem pomieszkaniem. Heinrich twierdził, że 
pan ów zaczepił owę damę — a gdy mu to­
warzysze owego pana sprawę tę wyświecić 
chcieli, aresztował i ich i odprowadził do are­
sztu policyjnego, zkąd ich — pomimo że się 
legitymowali, dopiero po 2 godzinach przy­
były komisarz policyjny wypuścił. Panowie 
ci żalili się w skutek tego ustnie w prezy- 
dyum policyi, na co nie otrzymali przez dłuższy 
czas odpowiedzi, aż dopiero po ponownem pi- 
śmiennem zażaleniu otrymali rezolucyą, że 
konstabler postąpił sobie „spokojnie i stóso 
wnie do stanu sprawy“ — nie ma więc po 
wodn do ukarania go. Przeciwnie chciano 
owych panów oskarżyć o „zaburzenie spokoju“, 
czego atoli nie można było uczynić z powodu 
przedawnienia. Po tój odpowiedzi udali się 
owi panowie do prokuratora z prośbą o wyto­
czenie procesu konstablerowi Heinrichowi za 
bezprawne aresztowanie i pozbawienie wolno­
ści. Prokurator odpowiedział odmownie. — 
Udano się do nadproknratora, lecz i ten dał 
odmowną odpowiedź. Zaapelowano więc do 
senatu karnego, który nareszcie nakazał wy­
toczyć proces. W terminie skazano konsta-

WiafiOEOśei iileractis i artystyczne.
* Nowe wykopaliska w Rzymie. Grunt 

rzymski jest niewyczerpaną kopalnią zabytków 
starożytności. Znowu, kopiąc podwaliuy no­
wego ministeryum wojny, znaleziono mnóstwo 
kawałków starożytnych marmurów: żółtego, 
czerwonawego, porfiru, wężowca, afrykańskiego, 
portasanta, cipollino itd. Są to w większej 
części tablice i obramienia marmurowe. Koło 
via Salaria, za miastem, znaleziono szczątki 
starożytnych domów, niektórych z brył pia- 
skomca, innych ceglanych z mozaikową podło­
gą. O 200 metrów za bramą Salaria zna­
lazło się dużo grobów. Są to podziemne 
izdebki z framugami na popielnice, zwanemi 
po łacinie loculi, a po włosku colombai. Pełno 
w nich było urn, odłamków waz, lamp gro­
bowych, czasz z balsamem, misek glinianych 
itd. Nad Tybrem, w miejscu zwanem „Ogro­
dem donny Olimpii“, odkryto kawałek staro­
żytnej przystani z przyborami do cumowania 
naw. Są to lwie paszcze, przez które liny 
przeciągano. Pod mostem alia Begola wy­
dobyto przepyszny bronzowy po-ąg Bachusa 
z kościanemi oczyma i srebrną promienicą. 
Na Ostrowiu Tybrowym, koło kościoła nasze­
go św. Wojciecha, założonego przez Ottona II, 
a później poświęconego św. Bartłomiejowi, zna­
lazły się exvota, ofiarowane Eskulapowi, któ­
ry miał tam główną sycą świątynię. Tamże 
odkryto marmurowe nadbrzeżne kopce z napi­
sem: „Curator alvei et riparum Tiberis“. Na 
wybrzeżu Ripagrande odgrzebano śmigownicę 
z XIV wieku. Wszystko to zaś od trzech 
tygodni.

Niestety, zbiór tegoroczny jest nędzny; czego 
mróz nie zniszczył, to zniszczyły grady w bardzo 
wielu winnicach; to zasmuca bardzo hodowców, 
żyjących w nadziei na lepsze lata. W dawniej 
szych latach nie starczyło koni i na wozach nie 
można było do domu zawieść plonów tój od Pana 
Boga tak hojnie uposażonój okolicy, dzisiaj znoszą 
na plecach w koszykach lub pudach (mały dre­
wniany statek węgierski) cały sprzęt tak ciężkiej 
pracy do domu.

Przypuszczenie, że filoksera zlokalizowała się 
we Francyi, okazało się mylnóm, bo nowsze spo­
strzeżenia wykryły niestety, że owad ten pustoszy 
także tutejsze winnice.

Jak się tu czasy zmieniły!
Gospodarzem moim, wielce znanym i szanowa­

nym, jest stary znajomy proboszcz rzymsko-katoli­
cki, u którego zawsze stawam tutaj (w pobliżu To­
kaju) w gościnie.

Jak zwykle tak i w tym roku zaopatruję się 
także za jego pośrednictwem i kapłańską życzli­
wością i sumiennością, oraz przez osobiste zakupno 
w znaczny zapas vinum consecrabile, które 
przy tej sposobności śmiem polecić, Szanowny Re­
daktorze, Wielebnemu Duchowieństwu naszemu.

Opowiada mi tu mój przyjaciel podczas wieczor­
nych godzin, gdy przybędę strudzony do jego domu, 
podając mi cybuch z przepysznym tytoniem, chętnie 
o dawniejszych tutejszych złotych czasach.

W latach piątego dziesiątka bieżącego wieku, 
kiedy kwiat węgierskiój magnateryi dawał sobie tu 
„rendez-voi s“, odbywały się tu wielkie polowania i 
bale z przepychem bez granic. Możesz sobie, Sza­
nowny Redaktorze, przepych i bogactwo wyobra­
zić, jeśli na te zabawy umyślnie jubilerzy z Pesztu 
przybywali, gdzie pozbywali się za kilkadziesiąt 
guldenów drogocennych wyrobów.

Ale jeszcze w nowszym czasie, kiedy ja tu już 
przebywałem, widziałeś tu mniejszych magnatów, 
którzy mając przeszło 10,000 mórg, obszaru, pod­
czas winobrania tutaj się zjeżdżali i swym iście' 
węgierskim przepychem świat olśniewali Przy ta­
kim pięknym jesiennym dniu widziałeś niejedną 
wspaniałą czwórkę, czystój krwi siedmiogrodzkiej, 
która szybkością błyskawicy powiozła pana _ swego 
do sąsiada, gdzie się bliskie sąsiedztwo zjechało, 
by doznać w całej pełni tego wyrazu wrodzonej 
gościnności gospodarza.

Nie dziw, że i biednych hojnie obdarzano z 
pełni tego, co ogólne bogactwo tej pięknój, romanty­
cznej 7 kw. milowej tokajskiej hegyaliackiej oko­
licy charakteryzowało.

W obec takich warunków łatwo sobie wytło- 
maczyć można, że każdy bogaty magnat dumny był 
ze swych winnic i nie szczędził kosztów, by je w 
jak najlepszym porządku utrzymać. Uznano to 
powszechnie, a ten „król wszystkich win," ten wy­
skok tój Hegyalii, znalazł w najodleglejszych stro­
nach świata lubowników. Toć i jeden z naszych 
polskich królów liczył się także do ich grona, a 
istnieje tu jeszcze podanie, że wysyłał on deputa- 
cyą z 12 osób, która co najlepsze wino dla dworu 
królewskiego zakupowała.

Ale jeszcze w nowszym czasie, przy koronacyi 
cesarza Ferdynanda, przybył tu osobny cesarski 
urzędnik, by wino do tej wielkićj uroczystości za­
kupić; pomiędzy innemi nabył antałek esencyi 
z roku 1811 za 1000 dukatów, podług naszych pie­
niędzy blisko 10,000 marek; oczywiście rzadki to 
wypadek, ale musiało to być też i rzadkie wino.

Bardzo wiele piwnic, zupełnie odmiennie od 
naszych zbudowane, gdyż prawie wszystkie są w 
skałach wykute, przypominają dawniejsze lepsze 
czasy. W takiój wielkiej piwnicy widziałem stary 
obraz al fresco, przedstawiający7 magnata w wę­
gierskim ubiorze, przy boku bogato ustrojonych 
huzarów (hajduków), w pewnćj odległości dwóch 
polskich żydków z olbrzymiemi brodami, ubranych 
w chałaty; nosami prawie ziemi dotykając i z 
pełnemi workami dukatów w ręku, proszą o wino.

Wszystko to teraz się zmieniło; dziś i magnat 
alczy o byt; w miejsce poezyi nastąpiła proza. 

Rzadko odbywają się teraz zabawy i uczty7, bo 
czasy się zmieniły; dawniej prawie w wszystkich 
piwnicach znalazłeś większe lub mniejsze zasoby 
starszych win, teraz ich nie ma i trzeba całą lo­
kalną fachową wiadomość wytężyć, by próżno do 
domu nie wrócić. Są tu wprawdzie wina, ale 
gdzie szukać dobrych, czystych i prawdziwych ? 
Ostatnie słowo da dużo do myślenia, gdyż ta da­
wniejsza panieńska Hegyalia, ta dziewica czysto­
ści, także w7 nowszym czasie podupadła. Kto zna 
tutejsze stósunki, omija niejednokrotnie taką
piwnicę.

Chociaż tegoroczny7 sprzęt jest lichy, to jedna­
kowoż nie powrócę z próżnemi rękoma, lecz przy­
wiozę znaczny zapas w dawniejszych latach tu za­
kupionych , odleż; łych pełnych beczek.

Przyjm, Szanowny7 Redaktorze, wyrazy szcze 
rego poważania i pozdrowienie !

Sługa
A. Cichowicz.

S p r i

Poznać. 26 października
BAZAR. Dr. Skarżyński ze Spławia, hr. 

Czorba z Krajewic, pani Znaniecka z Łę- 
kocin, Haza-Radlic z Lewic, br. Mielżyń- 
ski z Iwna, lir. Mielżyński z Chobienic, 
dr. Szułdrzyński z Lubasza, Kalozymis 
archimandryta z Lipska, hr. Żółtowski ze 
Slupów, pani Słomińska z Paryża, Modli 
bowski z Mokronosa, Modlibowski z Go- 
linki, Taczanowski z Taczanowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Szynkowska z Królestwa Polskiego, 
Maenuling z Berlina, Siciński z Góry.

GO&riiLAMSTSSBJ HAHtiŁŁ i PRZŁ&DSŁ. 

(Nadesłane.)
Tokaj w Hegalii na Węgrzech, 24 paźdz. 

Szanowny Redaktorze!
Opuściwszy Poznań w chwili, gdy już prawie 

wszystkie tegoroczne plony z pól sprzątnięte i gdy 
rolnicy nasi zajęci głównie już tylko przysposobie­
niem zbożowych łanów7 swoich pod długotrwały i 
ponury letarg zimowy, dojeżdżałem z pewnem uczu­
ciem zazdrości do tych winorodn/cli okolic tutejszych, 
Dwudziesty drugi raz jestem tutaj świadkiem wino­
brania, a mimo to nie przestało ono mieć dla mnie 
uroku nowości, który, lubo jestem mało piśmienny 
wtłacza mi pióro do ręki, aby się podzielić, Sza­
nowny Redaktorze, z Czytelnikami Twego pisma 
wiadomością o stanie tegorocznego winozbioru.

Obecnie rozpoczął się już sprzęt wina u mniej 
szych hodowców7, którzy się spieszą, aby pokończył 
u siebie winobranie i aby iść następnie do pracy 
na wielkie Winogrady, gdzie tegoroczny zbiór wina 
rozpoczyna się dopiero 28 b. m.

ździernik 132,= żąd., październik listopad 130, —* 
żąd., łistopad-grudzeiń 129,— żąd., kwiecień-ma 
1887 134,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 105,— żąd.. pażdziernik-listopad 105 
listopad-grudzień 108,— żąd., kwiecień-maj 112,—

Olć) rzepiowy b. in., wypowiedz.----- centn.
w miejscu —żąd.. październik 44,50 żąd., pa­
ździernik-listopad —,— żąd., listopad-grudzień — 
żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita wyżćj, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płac., październik 36— pł. i ż., 
pażdziernik-listopad 36,— pł. i ż., listopad-grudzień 
35,80 płac., kwieciiń-maj 1887 37.40 żąd.

Cena wypuwledziana aa dzień 27 paździor, 
żyto 132 00 mrk.. pszenica —,— mrk., owies 105 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 45,—, okowita 
36.— m.

Ceny targowe z dnia 26 października 1886.

f'ós tanowienia 

miejskićj 

depntacyitargów

Za i 00 kil ogramó w
ciężki

naj-
wyż.
MF.

naj-
niż.
MF

średni
naj- I 
wyż.

naj
niż.

lekki towar
nap
wyi.

naj-
niż.

1 szenica biała 
żółta

Żyto
•i ęczinień 
Owies 
O roch

M F. M F. M|F. MIK
15 60 15 10 14 7(1 1430 14 10 13 80
1540 15 10 14 30 13 90 13 60 13 40
1330 12 9U 12 50 12 20 12 00 11 80
14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 Í0 40
11 10 10 90 10 40 9»0 9 60 9 30
16 00 15 5( 15 — 14|0, 13 0(> 12 00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik lato wy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię kouop

00 klg.

TOWAR
piękny I średni | pośledni.
19 20 18 10 17 30
18 70 17 80 16 80
20 50 19 50 18 00
21 — 20 00 19 00
26 20 50 18 50
16 50 15 50 15 00

¿stan powietrza.
Dnia 26 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . 
Kopenhaga . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda. . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

771
773 
770 
775
774 
762
772
773

W.Płn.W. 3 
spokojnie. 

Płd. Z. 6 
W.Płd.W. 3 
Z. 2
Płd. Z. 6 
Pld.Z. 1
Płn. Płn W. 1

pogodne
pól zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
pochmurne
zachm.
zachm.

7
4
9
5 
3 
5
2
0

Kork, Queenst.
Brest...............
Helder............
Sylt..................
Hamburg. . . . 
Swineminde . . 
Neufabrwasser ') 
Kłajpeda....

768

768
772
773 
776 
776 
776

W.Pln.W. 2

W. Pin.W. 4 
W.Płd.W. 1 
W. 4
W.Płd.W. 3 
Płd. 1
PJd.Płd.W 2

pogodne

pochmurno
zaebm.
parno
zachm.
zachm.
zachm.

7

5
6 
3 
0
1O•t

Paryż............
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium. . . 
Kamienica . . 2j 
Berlin............

767
764
766
766
770
773
769
764

Płn.W. 3 
Płn. W. 4 
Płn.W. 3 
W. 5
W.Płn W. 2 
W. 2
W.Płd.W. 1 
W. 3

zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

4
8
7
6
4
1
6
1

Wiedeń............
| Wrocław ....
1 Isle d’Aix . . .

Nizza............
Tryest............ 767 W.Pln.W. 2 pochmurno 14

r Vtr • pu» »á. 27 października < 
an i o gie id owe. }
.¡ban powietrza chłodno.
Zyto ; bez łut..
Cera wypowiedzialna —,—, Wypowiedziani 

centn. wrzesięń i: 2 płaeouo, wrzesień-pa-
ździernik —,— płacono.

Okowita spok.
Ci-na wypowiedz.------ , Wypowiedziano — ,—

wrzesień płac., paźdźiemik 35,40 płac.,
listopad-grudzień 35,40 płacono, styczeń 35,40 
pł.. luty 35,90 pł., marzec 36,30 pł. kwiecień-maj 
37,— pic.

Okowita w miejscu ibe-s beczki. 35,30 pł,
,£> praw oí. ii a ale, u rzędu Wt.

-Okowita, (z beczką; pr. 100 litr, 10,0 0
Labes, ftypow ‘dziano —,— linów cena wy- 
owmdziana w5,—. m. październik 35.— mrk., listo­

pad-grudzień 35,20—34,80, kwiecień-maj 36,70—30, 
styczeń —.—m., w miejscu bar beczki 34 90 m.

(W.) Poznań, 27 paźdz. Ceny mąki. P s z e li­
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. O 10,25 — 10,75 mrk.,, 
r żana nr, 0 i 1 9,25—9.50 mrk po 50 kilogr.

łl Parno. 2) Parno.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

4 grupy: t) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlaudyi do Prus Wschodnich, 3) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe, 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew. 
9 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
2 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Barometryczne maximum, które wczoraj leżało 

ponad połuduiową Skandynawią, rozpadło się na 
dwie części o najwyższym nacisku atmosferycznym, 
z których jedno leży ponad Norwegią południową, 
drugie ponad południowo-wschodnim pasem przy 
morzu bałtyckiem. Równocześnie rozszerzyła się 
depresya na zachodzie ku wschodowi do Niemiec, 
gdzie wschodni prąd powietrza dość jest ożywiony. 
Powietrze ponad Europą centralną jest posępne ale 
bez znacznych opadów. Temperatura spadła i leży 
z wyjątkiem południowych części Niemiec, znacznie 
poniżej normalnej.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w październiku.

Data
godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 27 października 1886.

T O W AR
• I Ipiękny i średni ! pośledni

15 40 15 _! 14 30 —
12 40 12 80 12 — —
— — — —, — —
15 — 12 80 11 30
11 80 10 60 10 30 —

—
— — — — — —
2 1 80 — — —

— — — — — —

— — — — — —
— 1 — — — —

Pszenica . . 100 kilg.
Zyto ....

nowe . .
Jęczmień . .
Owies . . .

„ nowy . .
Greeb wrzący .
Kartofle . . .
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
ko m i s y i t a r g o w ć j w mieście. Poznaniu 

Poznań, dnia 27 października 1886.

26. Pop. 2] 768,2 |W. orzeż.|zachm. -+- 1,0
26. Wie. 9 766.7 PłnW. sł. zachm. -i- 1,8
27. Ran. 7 768.2 |W. orzeż.|bez chmur 4- 0,7
Dnia 26 października maximum ciepła + 2°0 Cel.

„ minimum ciepła -t- 0°4 Cel. 
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

;Pos. Ztg.“ jak następuje:
Przy przeważnie obciągniętem niebie dość

chłodno z wielokrotnie rześkiemi wschodniemi wia­
trami bez znaczniejszych opadów. W nocy mróz 
na wystawionych miejscowościach.

Telegram giełdowy
iteriln, 27 października 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.

Pszen.

Żyto

lęc

krzedmiot.

jnajw. 
pajil, 
i naj w. 
uiajn. 
jnaj w.

z,lh ’ pajn.
jnajw. Owies jnajn>

za 100 kl.

T O W A R

do bryj śred.Ipośle. 
-j \M.\ j ¡. P, -j

przecięciu. 
Ji.

12>80 
12 50

1520
ll|90
12!20
12|-

ll¡70, 
ll'óO 
11 80 
11 ¡70 
11(80 
10 60 
ll|70 
11 i

14

12

10

11

83

17

90

95

Pszenica słabo, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Żyto słabiej, 
październik 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, słabiej, 
paźdź.-listopad 
kwiecień-maj 

Okowita niżej, 
w miejscu 
paźdź.-listopad 
listopad-grudź. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Owies 
październik 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw.

149,50
159,-

126.—
126.25
131.26

44.60
45.70

36.40
36.70
36.70 
38.10
38.40

120,75
150

50,000

Kapitały.
Berlin, 26 paźdż. 1886,

Pr. consol. 4°/0 105,60
Pozn. 4% listy z. 102,50 
Pozn. 3l/2°/ol. z. 99.60 
Pozn. listy rent. 103,90 
Austr. banknoty 163,10 
Austr. renta srebr. 68,60 
Ros. banknoty 194,05 
Ros. eonsol. 1871 97,60 
Ros. listy zast. 96,50 
Pol. 5% listy z. 60,75 
Pol. likw. 1. zast. 56,25 
Węg. 4% rent. zł. 84,10 
Austr. akcye kr. 457,— 
Au8t.franc.koLp. 395,50 
Lombardy 173,50
’Jspesob. stałe.

Wii.iS&w, 26 października 18 ,6. 
żyto tza 2000 funt.; bez in., wypowLizbiino 

— centn., Cena wypowiedziano —,— mrk., pa-

Szczecin. 27 października 1886. (Kursa końc.) 
Pszenica spok. 
paźdź.-listopad 153,— 
kwiecień-maj 161,—

Żyta spok.
paźdź.-listopad 123,—
kwiecień-maj 128,—

oisj rzep, niezm. 
październik 44,50
kwiecień-maj 45,70

Okowita osłab.
w miejscu 35,70
paźdź.-listopad 35,80
listop.-grudzień 35,80
kwiecień-maj 37,80

Petroleum
w miejscu 10.80

Rzepik
w miejscu



1Walu. Zebr.
To^W. 1=». rsr.

pow. Gn.
odbędzie się w Gnieźnie w ho­
telu europ. w czwartek d. 4 
p. m. o 12 w poł. (837)

Komitet.
Czuję się w obowiązku 

złożyć: na tej drodze Wiel­
możnemu Panu Drowi
Kntzncrowi za wy­
leczenie mej żony serde­
czne podziękowanie.

Max Guttmann,.
właściciel hotelu, 

(842) Kobylin.

Lił>ev Baptiwntorum,
Lił>ev Copulatopum,
Liber Mortuorum,
Liber <Don'vevsovum,

Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej.
Formularze z rubrykami do przyjmowania i zapisywania za­

powiedzi,
Formularze z rubrykami do spisu dzieci przystępujących do 

pierwszej Komunii św.
Formularze do rachunków i etatów kościelnych

Formularze do wykazu składek
na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, na potrzeby miejsc św. w Pa­
lestynie, Świętopietrza, na Internat Lwowski Unitów, wpły- 
nionego Cathedraticum od chrztów, ślubów i pogrzebów poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Biuro moje
znajduje się obecnie przy ulicy Wilheimowskiej 8 
(naprzeciwko hotelu Alyliusa). (831)

3Dx. ZL©"TX7T.±LsZis:l,

a d w o k a t.

Krople św. Jakob?.
Usuwają pewno i 

gruntownie wszelkie 
dolegliwości żołądka 
¡nerwów, nawet ta­
kie, którym wszelkie 
dotychczasowe leki 
nie pomogły, miano­
wicie chroniczny ka­
tar żołądkowy osła­

bienie żołądka, kolki, kurcze, nie­
strawność, duszność, hicie serca, 
ból głowy itd. Krople św. Jakó- 
ba, sporządzone podług recepty 
bosych mnichów greckiego kla­
sztoru Actra z 22 najlepszych 
ziół leczniczych krajów wscho­
dnich, z których każda do dziś 
dnia pierwsze jako środek lecz­
niczy zajmuje miejsce, dają pe­
wność, że przez użycie ich osią­
gnie się upragniony skutek.

Skład główny : M. Schuitz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują : S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H. Miiller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Ales. Petrj 
w Inowrocławiu. (1404)

Najnowsze

z najpierwszych domów za 
granicznych, jako 
też i krajowych na 
nadchodzący se- 

odebrałzon 
i poleca

<2r
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Ziemianin, s
Tygodnik rolniczo-przemysłowy,
wychodzący co sobotę w Poznaniu,
kosztuje kwartalnie na poczcie 3 tn. 
Cena zniżona dla urzędników gospo­
darczych i niezamożnych członków 
Kółek rółnicznych wynosi kwartal­
nie I m. 90 fen., którą wprost do 
Redakcyi w Poznaniu, Sty Marcin 
28, I p. przesyłać należy. Ziemia­
nina ciągle zapisywać można, bo 
się zaległe numera dostarczają.

Duchowieństwo,

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojuch 
Przy stosunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny I przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
dlauera eseneya jodłowa (Conife- 
ren fieist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z św ieżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reelama w Lipsko, tajnego wyż­
szego radzcy medycznego prof. dr. 
Nussbauma i prof. dr. fiietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj- 
stósowniejszą jest do oczyszczania
1 odśw ieżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlew-a się Radlaue- 
ra eseneya jodłow a płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (732)

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dra Retau’a
Ochrona własna.

Polskie wydanie z ilustracya- 
mi 1 mrk. Niechaj je każdy 
izyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mn swe wyzdro­
wienie. Spro wadzie można 
przez magazyn nakładowy 
w' Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neuirarkt 31) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księ- 
garni p. A. S p i r o. (465)

Cygara
dobrze odlezatc
30—250 poleca

w cenie 
(7 00)

urzędowy do akt, koperty do tychże z dru­
kowaną adresą do Prześw. Konsystorzy w Poznaniu 
lub w Gnieźnie, niemniej papier listowy w ró­
żnych formatach ze stósownemi kopertami poleca

Bnikaroia Kuryera Poznańskiego.
| Wielebnemu Duchowieństwu
“ pozwalam sobie niniejśzem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 
« powiększony (2251)

| skład sprzętów kościelnych
ot które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
ń Honstrancye, paszki do komunikantów- i hostyi, kielichy z 
g patenami, naczynia do Olejów św. i pateny dla chorych, 
gp ampułki, trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej 
“ wielkości na ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy ko- 

■= ścielne (wieczne) i przed obrazy, lichtarze kościelne, 
u' dzwonki harmonijne, kropieluiezki i t. <1.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier- 
wszorzednych sprowadzam fabryk, jestem przeto w mo- 
żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za

« ich trwałość.
= Wszelkie rcperacye, posrebrzania i odnawiania aparatów

— kościelnych wykonuję szybko 1 trwale po możliwie tanich cenach.
Szanownym Ooiorom kościoła, których kasa nie pozwa- 

o la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna- 
S wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na czas dłuższy.
| T. Stanic,

£ Specyainy skład alfenidy i sprzętów kościelnych
•g Willielmowgka ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuskiego.

Obicia i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litog-raliczny, 
Rejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

CciiRTsToFLEj Alfenidy Cliristoil«i 
uoleca po najtańszych cenach handel materyatów 
piśmiennych (2090)

niego Bo

w Poznaniu w Bazarze.
Próby obić franco.
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Aug. Denizot,
łGiizarz, p. Poznań 3,p.

poleca:
Drzewa owocowe we wszelkich formach, 

pienne, piramidalne, szpalerowe, it.d.
Drzewa alejowe.
Drzewa, krzaki, konifery, róże etc. do zakładania i upię­

kszenia parków i ogrodów.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

t. j. wysoko-
(821)
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Brockhuus
Conversations-Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis ä Heft 50 Pf.

JEDER BAND Q E B. IN LEI N WAND Ö M.saaarannra imiiTTwm n HALBFRANZ Ö :

Poznań, Rynek
poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkiej i dla chłopców na jesienny 
i zimowy sezon.
Paletoty począwszy od 12 do 60 mrk.
Ubrania „ „15 „ 60 „
Spodnie „ „ 4.50 „15 „
Żakiety „ „7 „ 18 „
Szynele „ „12 „ 50 „
Ubiorki dla chłopców „ „3 „ 10 „
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnój mate­
ryi. —- Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i. zagranicznych. — Obstalunki 
wykonuję w 34 godz. podług najnowszych żur- 
nali. — Także zwracam uwagę Wielebnemu 

iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podług
najnowszój mody i dobrego kroju. (452)

Ceny jak zwykle tanie.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. BBHH

MAGAZYN |

MEBLI:!

5 piuuniu.
z fatryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze

W. Witajewski
Poznań, św. Marcin 18.

Polecani także: (788)
Lampy do pianin, gustowne i najpraktyczniejsze w tym rodzaju 

(jedna lampa postawiona na pianinie oświeca dostatecznie całą kla­
wiaturę i nuty, nie rażąc ócz grającego).

Rozmaite automat, instr. muzyczno grające tysiące sztuk roz­
maitych, jak „Aristón4’ (organki) Orfeusz (instr. strunowy) Sym- 
fonion (głosy stalowe).

AKsamity i plusze na suknie i okrycia.

Wielki’ wybór nowości w materyach jedwabnych 
i wełnianych na suknie.

Okrycia damskie wszelkiego rodzaju i go- -Z'}.«* 
towe poszycia na fntra. .X«'

Płótna, stolowizna i artykuły ne-
gliżowe. z; v^>z< N-0

Koszule płócienne i szyrtyngowe. z<SvAc4w><^N 
Kobierce kościelne, salonowe, z^Cfe^^iz^ 

chodniki, portyery.
Materye meblowe./Z * . \ W
Firanki białe i ko- z^A
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W. Becker, Wilh. plac 14.
Zamówienia pozamiejscowe 

uskuteczniam Tranco.

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych g.

¿2-
OVMO3
o’

CO

poleca po bardzo . 
tanich cenach zAc^8 A®

A-

Garnitury do jedwabnych i wełnianych materyi.

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

I skie 
wed

CZ5

SJ
3O

ściśle i

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. €>&,

poleca swój znacznie zaopatrzony (271)
SłzłstcL

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa,

jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 
rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

U. BARCIKOWSKI,
Poznań,

poleca po cenach nader przystępnych (811)
Herbatę karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie fuut po 6, 5, 4, 3 mrk.
Prószę herbaciane funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy franctizki, importowane ara­

ki i rum.
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy­

trynowy, ocet winny do konserwów.
Cacao holenderskie Bloekera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.

Główny skłacLH
CZUKOLAHĘ

z fabryki Wienier« z Paryża, Suchard z New- 
cliatell. (522)

Cacao holenderskie
z fabryki Blokera i Grotes polecam po ce­
nach fabrycznych.

A. W. ZUROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, ulica Berlińska Nr. 6.
Filia: Wrocławska ni. nr. 25.

Mój bogato zaopatrzony (711)

SKŁAD
towarów złotych i srebrnych
polecam łaskawym względom.

STANISŁAW SZUBERT,
złotnik i jubiler,

POZNAN, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 7.

Szanownój Publiczności miasta Wronek i okolicy do­
noszę niniejśzem uprzejmie, że obok mego od lat 35 istniejącego 
składu kolonialnego, win i cygar założyłem także

Handel żelaza sztabowego,
artjMów żetaycli, tipsimcli i statojcL

Polecając to uowe przedsiębiorstwo moje łaskawej pa­
mięci, pbzostaję z winnym uszanowaniem (832)

uniżony

W. Degórski.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Wina węgierskie
stołowe i ciężkie na odstawienie się kwalifikujące, począwszy od 180 mrk. 
za beczkę oryginalną 135 litrów zawierającą — aż do 600 marek — wina 
stare, odstało na butelkach i gąsiorkach od 3 do 15 marek, wina reńskie, 
mozelskie, starą Maderę, Cherry. Malagę, wino portowe (Portwein) wino 
i Cap (Przylądku Dobrej Nadziei) Capweżn. Wina szampańskie od firm 
najpierwszych — musujące reńskie wina po 3 i 4 marki oraz najlepsze 
francuzkie i holenderskie likwory ofiarują po cenach umiarkowanych

lmrtowny liandel win

ANTONIEGO PFITZNEKA,
Poznań, Stary Rynek nr. Q.

i Mad pod Tokajem na Węgrzech (Własne winnice i export.)

Fabryka powozów
«S-olsfwiecOsi,

w Poznaniu, Wielkie Garbary 51
poleca swój bogato zaopatrzony skład powozów: karety, kocze, wo­
lanty, plauwagi na dwie i cztery osoby, a mianowicie zajmuje się 
wykonaniem takowycli wedle zamówienia podług najnowszych ry­
sunków. Przerabiam także stare powozy na nowszy styl. Sza- 
nowueniu Duchowieństwu polecam gotowe powózki otwarte jako 
też całokryte, używaną karetę, koczyk i wolant. Robota gusto­
wna i trwała, ceny przystępne. (814)

(770)Niniejśzem donoszę uprzejmie, że moją

Fabrykę powozów
przeniosłem z Wielkich Garbar nr. 51

na Szeroką ul. 15 (Hotel Paryzki),
i że powiększywszy takową, jestem w stanie wszelkim no­
woczesnym wymaganiom zadosyć uczynić.

były pracownik w fabrykach Million Guiet & Co. w Paryżu, 
L. Neweges w Londynie, L. de Raettera w Brukseli jako 

w wielu znaczniejszych fabrykach niemieckich.
Wszelkie zamówienia wykonuję pod gwarancyą 

spiesznie i tanio. 

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę i ból wszelkich 
ran i guzów-, niedopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie w-rzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbnnkuł, przestarzałe uszkodzę 
ule nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzcliznę, 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Wielki meb. pokój
do wynajęcia (834)
ulica Jezuicka nr. 12

Magazyn mód.

Organista
kawaler — dobrze znający swą 
służbę — bardzo sumienny i aku- 
ratny — trzeźwy — dobrze poleco 
ny — szuka natychmiast posady.

Stanisław Pietrzak
(785) Duszno p. Trzemeszno.

Urzędnik gosp.,
kawaler w średnim wieku, prakty­
czny, pilny, energiczny, uczciwie 
się prowadzący, z skromnemi wy­
maganiami, szuka umieszczenia za­
raz lub od pierwszego stycznia 1887. 
Łaskawe oferty przyjmuje Ekspe- 
dycya Kuryera Pozń. sub. 636.

Nauczycielka Francuzka, egzami­
nowana, muzykalna, na 750 marek 
pensyi. (804)

Nauczycielka egzaminowana, mu­
zykalna w wyższym stopniu, biegła 
w języku fraucuzkim, na 600 ma­
rek pensyi.

Nauczycielka egzaminowana, mu­
zykalna, która przebyła kilka Jat w 
Paryżu w celu wydoskonalenia się 
w fracuzkiem.

Bony Polki i Niemki, poszukują
każdego czasu umieszczenia. ,

R. M. Koczorowski«
Podgórna ul. 7.

Organista
młody, kawaler, w swem zawodzie 
pewny, poszukuje miejsca od zaraz 
łub od 1 stycznia r. p. Zgłoszenia 
proszę przesłać pod adr. L. L. P® 
ste restante Śrem. (847)

Sala Lamberta.
Dzisiaj w środę dnia 27 bm.

Koncert
salonowy*

Między innemi wykonaną zostaum 
uwertura „Heimkehr ans der A11?' 
de“ Mendelssohna, waryaeye " ursu • 
Początek o godz. 8. Wstęp 6° w •

A. Thomas
Zeszłoroczne bilety abonamentowo 

mają wartość tylko jeszcze na ( 
siejszy koncert.______ * j

8IAM2.nl
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